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ZATARG z METROPOLITA KS. SAPIEHĄ
wywołał oddźwięk w całym kraju

iWARSZAWA, 24. €. — Stanowi­
sko zajęte przez Arcybiskupa krakow­
skiego księcia Sapiehę, k>‘óry wbrew 
życzeniu Pana Prezydenta Rzeczy po 
spolitej poleci przenieść ouegdaj rrimi 
nę ze zwłokami Marszalka Piłsudskie 
go z krypty św. Leonarda do krypty 
srebrnych dzwonów znalazło silne e 
cho zarówno w prasie warszawskiej 
jak i na terytorium całej Polski.

W Warszawie szereg organizacyj 
społecznych zwołało wiec protestacyj 
ny na godzinę 7 wieczorem jako znak 
protestu przeciw zarządzeniu księcia 
Metropolity Sapiehy. W odezwie zwo 
łującej wiec powiedziano, że Arcybi­
skup krakowski Sapieha, przenosząc 
samowolnie zwłoki Marszałka Piłsud­
skiego, dokonał czynu tego n brew wo 
li Prezydenta Rzeczypospolitej i po 
pełnił w ten sposób akt obrazy Maje 
statu Rzeczypopspolitej. Odezwa, zwo 
lująea wiec podpisaną została przez: 
Związek POW., Związek l egionistów 
Unię Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, Stowarzyszeni b. Strzel- 
czyń. Stowarzyszenie b. Drażyniaczck 
Związek Peowiaczek. Związek b. Ku 
rlerek. Ligę Kobiet- 8<ow a; zyązenie b 
Instruktorek, Kolo Polek, Rodzina

Zamlnietie mi paten tu
WARSZAWA, 24. 6 Dziś w po­

łudnie przybył do gmachu parlamentu 
szeF biura prasowego prezydium R a­
dy Ministrów i wręczył marsza! kom 
senatu i sejmu zarządzenie Prezyden­
ta R. P. o zamknięciu nadzwyczajnej 
sesji parlamentu.

L̂ widaejasto wzys?eń polsk ich
na Litwie

RYGA, 24. 6. Z Kowna donoszę, 
ze losy organizacji polskich na Litwie 
w dalszym ciągu pozostają w zawie­
szeniu. Według ostatnich dany en ofi­
cjalnych, z ogólnej listy 755 towa­
rzystw zarejestrowano już, zgodnie z 
nową ustawą o stowarzyszeniach 1 !5, 
w tym poza litewskimi wszystkie or­
ganizacje rosyjskie, łotewskie, niemice 
kie i 90 procent żydowskich, jedynie 
ze zgłoszonych 15 towarzystw polskich 
ani jedno nie zostało zarejestrowane.

Widać w tym wyraźną tendencję 
władz litewskich, które jak oczekują, 
na mocy nowej ustawy skreślą z dn 
1 sierpnia stowarzyszenia polskie na 
Litwie.

Wojskowa, Polski Biały Krzyż, Zjed 
noczenie YMCA.. Gicu ną Kwatero 
Harcerską, Organizację Przysposobię 
nia Wojskowego do obrony kraju 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
Rodzinę Rezerwistów, Samopomoc 
Społeczną Kobiet itd.

Przez wszystkie niemal uchwały 
protestacyjne organizacyj i związków

przewija jedna wspólna uuia, a mia­
nowicie domagania się wyjęcia kate - 
dry wawelskiej, w której znajdują się 
groby najbardziej zasłużonych Pola­
ków i królów polskich, i która jest poi 
skini panteonem z pod jurysdykcji Me 
trooplity krakowskiego. Opinia polska 
domaga się, aby Wawel jako sanktu.i 
rium narodowych pamiątek, który

Uchwsia Związku Legionistów
Z agłęb ia  D ą b ro w sk ieg o

Otrzymaliśmy następujący komu­
nikat:

. Dnia 24 hm. odbyło się posiedze­
nie przedstawicieli oddziałów okręgu 
i? w. Leg. Pol Zagłębia Bąbrowskte­
go pośw-ięcone wyłącznie spiawie kon­
fliktu jaki zaistniał między Metropo­
litą Krakowskim i Panem Prezyden­
tem Rzeczypospolitej na podłożu prze 
niesienia zwłok Zmarłego Wodza Naro 
du Marszalka Józefa Piłsudskiego. -- 
Po krótkiej dyskusji zebrani uchwalili 
rezolucję następującej treści:

Zebrani wdniu 24 czerwca 1937 r. 
delegaci okręgu Związku Legionistów 
Polskich Zagłębia Dąbrowskiego w 
głębokim poczuciu odpowiedzialności 
za sprawę przekazywania teraźniej­
szemu i przyszłym pokoleniom Po.ski 
wielkiej czci i wiecznej pamięci Zmar­
łego Wodza Narodu, potępiają stano­
wisko Metropolity Krakowskiego księ 
cia Sapiehy zajęte w sprawie przenie­
sienia zwłok śp. Marszalka Józefa Fil 
sudskiego, jako niegodne obywatela 
polskiego i Dostojnika Kościoła i w

sposób bezprzykładny obrażające Ma­
jestat Rzeczypospolitej.

Równocześnie składają wyrazy hoł ­
du Dostojnemu Włodarzowi Rzeezypo 
spolitej Polskiej prof. Ignacemu Mo­
ścickiemu i ukochanemu Naczelnemu 
Wodzowi Marszalkowi Śmigłemu - 
Rydzowi oraz wyrażają najgorętsze u- 
znanie Panu Premierowi gen. Sławoj- 
Składkowskiemu i całemu rządowi za 
zajęte stanowisko.

Aby raz na zawsze uniknąć podob­
nych wypadków swawoli — delegaci 
okręgu Związku Legionistów Polskich 
Zagłębia Dąbrowskiego uważają za 
konieczne wydzielenie podziemi wawel 
skicli, kryjących szczątki królów i wo­
dzów narodu z pod jurysdykcji bisku 
pa krakowskiego i przejęcia ich ) rzez 
naród.

Prezes okręgu 
Roman CJiolewicki.

Sekretarz okręgu 
Marian Łapiński.

O dalszych szczegółach konfliktu 
piszemy na stronie 2-ej.

przywrócony został do dawnej świet­
ności sumptem całego narodu polskie 
go był poddany pod wyłączną wład/ę 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Rozmowa min. Becka
z nuncjuszem aposto lsk im
WARSZAWA. 23. 6 W dniu i% 

bm. P. Minister spraw zagranicznych 
J. Beck przyjął msgr. Cottesi, Nun­
cjusza Apostoiskiego w Warszawie.

Rozmowa dotyezyła faktu niezasią 
sowania się ks. Metropolity krakow­
skiego Sapiehy do życzenia Pana Pre­
zydenta RP. w sprawie przechowa 
nia trumny z ciałem Marszalka Piłsud 
skiego. 1

W umti zapadaie mrok
w procesie Doboszyńskifego
KRAKÓW, 24 G. Na wstępie dzi­

siejszej rozprawy zenawał powołany 
prze obronę dr. Kuśnierz.

Po odczytaniu wszystkich zawnio* 
skowanych aktów sędzia Prey rozp.j- 
czął serię pytań pod adresem Dodo- 
szyńskiego.

Po wyjaśnieniach Doboszyńskiego 
przewodniczący zapowiedział zamknię 
cie przewodu sądowego, a następnie 
po krótkiej przerwie odczytał pytania 
dla sędziów przysięgłych, po czym ca 
rządził przerwę do piątku, w którym 
to dniu zabiorą głos prokurator, obr- 
Stuhr, Czerwiński i Jaworski. W so­
botę przemawiać będzie obr. Pozowsfci 
W dniu tym zapadnie wyrok.

Groźba nowych konfliktów na morzu Śródziemnym
Niemcy i Włochy wycofały się z kontroli morskiej

BERLIN, 24. 6. — Dawno nie było 
w Niemczech tak wrogich nastrojów 
wobec Anglii, jak obecnie Ogromne 
rozgoryczenie w opinii niemieckiej wy 
wołało zakwestionowanie przez W. 
Brytanię wiarogodności raportu o ata 
ku na krążownik ,,Leipzigł‘. Określa 
się to jako ,,obrazę mar ci arki niemie 
okiej, a więc i rządu Rz^.-zy".

Czynniki polityczne podkreślają z 
naciskiem, że Niemcy moją obecnie 
pełną swobodę działania i mogą użyć 
takich środków, które .,powstrz\ma ją 
zbrodniarzy wałenekich od dalszvoh

Przyjaciel Lenina
w więzieniu

MOSKW A, '24. 6. Krążą upoiczy- 
we pogłoski, że Michalski, Polak, sta- 
i j  komunista i przyjaciel Lenina, któ­
ry pisał w prasie sowieckiej, głownie 
w „Izwiestiach" pod pseudonimem Ła 
pińskiego, na temat polityki zagrani­
cznej — został aresztowany. Oprócz 
Michalskiego aresztowano podoi no 
spośród członków redakcji ,IzwiC3tii“ 
przeszło 10 osób. Pogłoski to nie znaj 
dują potwierdzenia w kolach oficjal­
nych. Artykuły Łapińskiego przeszło 
od miesiąca nie pojawiają się W prasie

Według informacji ze źródeł ofi­
cjalnych, zastępca naczelnika wydzia­
łu prasowego ludowego komisariatu 
spraw zagranicznych Mironow, który 
jakoby od czerwca znajduje się na L- 
krainie w sprawach'służbowych, zo­
stał zwolniony z zajmowanego stano­
wiska. N apytania czy Mironow po­
zostaje nadal w służbie dyplomatycz­
nej, w kołach oficjalnych dają odpo 
wiedzi wymijające. Pogłoski o aresz­
towaniu Mironowa utrzymują się w 
dalszym ciągu.

zamachów na okręty niemieckie".
Flota niemiecka została odwołana 

z morza Śródziemnego.
Jaką rolę spełniać będzie ona u wy 

brzeży hiszpańskich nie wiadomo. 
Czynniki miarodajne powstrzymują 
się od wyjaśnień nu ten temat, choć od 
była się narado gabinetu Rzeszy z u 
działem dowódców sił morskich i lądo 
wych. YvT naradzie tej uczestniczył ad 
mirał Raeder.

Długitrwałe narady rząd u Rzeszy 
z generalicją wskazują, że nfzygnto 
wy wane są powżane decyzje, niewąt­
pliwie o charakterze workowym.

LONDYN, 24. 6. W ciągu środy 
Niemcy i Włochy wycofały się w kon 
troli morskiej wybrzeży Hiszpanii 
lecz nie wycofały się z ukh'du o nie hi 
terweneji.

LONDYN. 24. 6. Z Lizbony odpły 
nęły na morze Śródziemne dalsze okrę 
ty: 3‘krążowniki i 3 ko'frtorpedow- 
ee niemieckie. Wywołują t i  pewno o 
bawy, gdyż hiszpańskich grozić mozo­
nowymi konfliktami.

BERLIN, 24. 6. Pancernik niemie 
cki ,,Graf Spee“ odpłynął no wody h: 
szpańskie celem „ochrony interesów 
niemieckich".

Początkowo znajdował się na wo­
dach hiszpańskich tylko jeden p a rte r 
nik niemiecki ,.Deutschland", który

po zbombardwaniu przez saa.oloty rzą 
dowe zistał zluzowany przez pancer­
nik ,.Admirał Scheer". Obecnie na nu* 
rzu Śródziemnym będą dwa pauccr 
niki. t,

Ponadto znajdują się na wodach lii 
szpańskich następujące niemieckie o 
kręty wojenne:
4 krążowniki — ,,NUrnberg“. „Karła 
ruhe“, ,.Koeln“, „Lcihzig". 9 kontr- 
torpedowców. 4 łodzie podwodne po 
500 ton każda, wreszcie szereg stat 
ków rybackich, wyekwipowanych woj 
skowo w celach kontroli.

Chłopiec  w p a d ł  do  o g n ia
na hałdzis w Sosnowcu

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych uległ nieszczęśliwemu wypadku 
wi 15-letni Alfred Slryjewski, zamie­
szkały przy ul. Maiejki o w Sosnowcu

Chłopiec wracając z kąpieli oiiok 
elektrowni okręgowej w Sosnowcu 
chciał sobie skrócić drogę dó domu. 
więc wszedł na n.Kyp kolejki wąskJ- 
torwej. W pewnym momencie nieopa­
trznie wpadł on do rozżarzonych żużli 
na hałdzie, odnosząc groźne poparzę 
nia na nogach. Ofiarę wyjradku prze­
wiozło natychmiast do szpitala pogo 
towie ratunkowe P. C. K. w Sosnowcu
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Tło zatargu rządu z ks. metrop. Sapieha
oświadczenie Naczelnego Komitatu uczczenia pamięci Marsz. Piłsudskiego

Przewodniczący wydziału wyko­
nawczego Naczelnego Komitetu Ucz­
czenia Pamięci Marszałka Piłsudskie­
go gen. dr. B. Wieniawa-Długoszewski 
nadesłał do prasy następujące oświad 
ozenie!

W numerze 170 ,,Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego* z dnia 21 b. m. 
ukazały się dwa artykuły, dotyczące 
stanu prac, poprzedzających nniesz- 
ezenie trumny ze zwłokami Marszałku 
Piłsudskiego w k ry p c ie  pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów.

Wobee tego, że sprawa ta obchodzi 
najszersze koła naszego społeczeń­
stwa. a wprowadzona w błąd redakcja 

I. K O.* podała wiadomości nie­
ścisłe lub zgoła nieodpowi udające 
prawdzie, uważam za konieczne przed 
stawić stan rzeczy we właściwym 
świetle.

Dnia 28 października 1885 r. od­
było się pod moim przewodnictwem 
posiedzenie Sekoji Plastycznej Komi­
tetu. na którym to posiedzeniu 
USTALONO OSTATECZNE WA­
RUNKI KONKURSU NA SARKO 
FAG, W KTÓRYM MA BYĆ UMIE 
SZCZONA TRUMNA MARSZAL­

KA
W obradach sekcji uczestniczył rektor 
Sayszko-Bohusz. Wszyscy obecni jed­
nomyślnie postanowili, że całe urzą 
dzenie krypty zostanie wykonane po 
rozstrzygnięciu konkursu na sarko- 
fag.który x natury rzeczy, mu-: do­
minować w krypcie i do którego wszy ; 
stkie akcesoria muszą być dostosowa­
ne. Na tym samym posiedzeniu uchwa 
łono. ażeby baldachim nad wejściem , 
do krypty był wykonany w modelu 
gipsowym o co upraszano rektora
8zvszko-Bohu>/a.

Rektor SzyszkOrBohusz. podjął śby 
tdj pracy, a niezależnie od tego l f i 
% WŁASNEJ INICJATYWY PRZY 
HTĄPIŁ DO WYKONANIA IN­

NYCH SZCZEGÓŁÓW, 
jako to: kraty w krypcie, wykonane 
według własnego pomysłu, oraz wi­
traży i świeczników.

Nie protestowałem przeciw tern u, 
gdyż p. Szyszko-Bohusz oświadczył, 
że w razie gdyby wspomniane obiek­
ty nie zostały przez Wydział Wyko­
nawczy zaakceptowane zużytkuje je 
w inny sposób przy odnawianiu Zan< 
ku.
NATOMIAST BEZ MOJEJ WIE­
DZY I WIEDZY WYDZIAŁU WY 
KONAWCZEGO REKTOR SZYSZ­
KO-BOHUSZ UŁOŻYŁ PRZED 
WIEŻĄ SREBRNYCH DZWONÓW 
PŁYTY GRANITOWE, WYOBRA­
ŻAJĄCE DOWOLNIE WYBRANE 
HERBY KILKU ZIEM, WOJE­
WÓDZTW HERB JAGIELLONÓW 
HERB GDAŃSKA WRESZCIE 

SYYÓJ WŁASNY HERB.
Również bez wiedzy wydziału umie­
ścił u szczytu Wieży SrebrnyeU Dzwo 
nów herb Marszałka Piłsudskiego, » 
tarczę tegoż herbu udekorował swym 
własnym herbem. Tak samo bez uzj- 
skania zgody Wydziału polecił wyryć 
napisy na kracie i na fryzę baldachi 
mu. sam zaś baldachim wykonał nic 
z gipsu, w myśl uchwały, powziętej 
przy jego udziale, lecz z materiałów 
trwałych.

Jak już wspomniałem, wszystkie 
wymienione prace rektor Szyszko- 
Bohnsz traktował jako prowizorium. 
O; tym prowizorium niejednokrotnie 
była mowa Ostatnio dnia 20 maja rb. 
wobec mńię i dwóch członków Wy- 
dżiułu Wykoiuiwezego: rektora Ja-!
strzębowskvgo i senatora Artura Śli­
wińskiego, rektor Szyszko-Bohusz po­
wiedział. iż pamięta, że według w;t- 
fyuków kop kursu na sarkofag wszy- 
ątkie prace dodatkowe miały być wy­
kopane po rozstrzygnięciu konkursu,

przy czym sam raz jeszcze dodał, że 
w razie nieząakceptowania prac już 
dokonanych, wszystkie omawiane o- 
biekty zużytkuje gdzie indziej.

Wobec tego, iż wielu członków Są 
du Konkursowego uważało, że
OMAWIANE PRACE MOGĄ PO­
WAŻNIE KOLIDOWAĆ Z SARKO­

FAGIEM, 
oświadczenie p. Szyszko-Bohusza, w 
jego obecności powtórzyłem na ple 
narnym posiedzeniu sądu, co uwidocz 
nione zostało w protokule z tegoż po­
siedzenia.

W tych warunkach nie może być 
mowy o jakimkolwiek nieporozumie­
niu (jak to inspiruje artykuł ,,ICK‘') 
między p, Szyszko-Bohuszem a Wy­
działem Wykonawczym.

Ostateczne ustalenie wszystkich 
szczegółów, dotyczą-iych krypty i sar­
kofagu jest prawem i obowiązkiem 
Wydziału Wykonawczego, ewentual­
nie powołanych przez Wydział orga­
nów' i, rzecz prosta, prawo to, nigdy 
zresztą przez rektora Szyszko-Bohu- 
sza nie kwestionowane, Wydział Wy­
konawczy w całej pełni wykorzysta.

Pozostaje do omówienia
z a r z u t  , b e z u ż y t e c z n e :;:;4

WYDATKOWANIA PRZEZ WY­
DZIAŁ WYKONAWCZY 21'MIOO Zt. 
Najkategoryczniej tego rodzaju za­
rzut odpieram, jako bezzasadny i W 
najwyższym stopniu lekkomyślny.

Suma 210.000 zł. przesłana przez 
Wydział Wykonawczy p. Szyszko-Bo- 
huszowi' przeznaczona była na prace 
wymienione w szczegółowych koszto­
rysach przez rektora Szyszko-Bohusza 
sporządzonych.

Bo tych prac należały: całkowita 
rćstauraeja Wieży Srebrnych Dzwo 
nów; restauracja sąsiadujących z ląji 
Wieżą kaplic uporządkowanie grobów 
królewskich i krypty św. Leonarda —

słowem na doprowadzenie do należy­
tego stanu całego otoczenia krj pty. w  
której spoconą zwłoki Marszałka Pił 
sudskiego. IV sumie tej mieszczą się 
również wydatki na budowę przed­
sionka i zejścia do krypty. Z najwię­
kszą gotowością oświadczam, że wszy 
stkie prace restauraeyjno-budowłaue. 
według orzeczenia specjalistów, wyko 
nane zostały pod kierunkiem rektora 
Szyszko - Bohusza z wzorową starań 
nościa.
OCZYWIŚCIE ŻADNYCH KOSZ­
TÓW, SPOWODOWANYCH DO­
DATKOWYMI A PRZE 7, WY­
DZIAŁ W YKONAWCZY NIG ZA- 
AKCEPTOWA NYMI PRACA MI. 

KOMITET PONOSIĆ NIE BĘDZIE 
Wreszcie uważam za koneeme za 

znaczyć, że Sekretariat Wyddobi Wy 
konawczego, najchętniej służy redak­
cjom pism wszelkimi wiadomościami 
dotyczącymi działalności Naczelnego 
Komitetu, ć |e >■ uwagi na powagę 
zadania, jakie na Komiteeie spoczywa 
i powagę samego Komitetu, upraszam 
pisma polskie o niepublikowanie nie 
sprawdzonych wiadomości » pogłosek, 
które wprowadzają w błąd społeczeń­
stwo. a wywołują w prasie polemiki, 
będące nieraz w rażącej sprzeczności 
z pietyzmem z jakim naród przystą­
pił do złożenia hołdu zmarłemu 
Wskrzesicielowi Polski.

Przypominam., że na straży tego, 
by hołd Józefowi Piłsudskiemu odda­
ny został we właściwej formie I wła­
ściwej postaci, czuwa Naczelny Ko­
mitet Uczczenia Pamięci Marszałka, 
powołany przez Pana Prezydenta Rzo 
czypospolitej i pod Jego przew odnie- 
twem pozostający.

ł—ł Dr. B Wieniawa-Długoszow • 
ski. gen. biVg. przewodniczący W y­
działu Wykonaivezego Naczeluego Ko 
mitetu Uczczenia Pamięci Marszalka 
Piłsudskiego.

Przesunięcie !b b  Marsz. Piłsudskiego
z krypty św. Leonarda do krypty W a z ó w

KRAKÓW. 24. 0. — Groby królew 
akie na Wawelu są dziś od rana zam 
kuięte i niedostępne dla publiczności. 
Przybywającym pielgrzymom służba 
kościelna oświadcza, że wstęp iio gro­
bów jest na razie zamknięty. N»e jest 
jednak wykluczone, że otwarcie krypt 
nastąpi już po południu.

Przeniesienia trumny Józefa P ił­
sudskiego dokonano w obecności archi 
tekta Mączyńskiego.

Dla trumny, ważącej około 800 kg..

zbudowano specjalny pomost drewnia 
ny, na którym przesunięto ją z krypty 
św. Leonarda do krypty Wazów, 
znajdującej się wyżej, niż krypta pod 
wieżą Srebrnych Dzwonów

Z krypty Wazów przez otwór znaj 
dujący się o półtora metra nad pozio 
mem krypty pod wieżą Srebrnych 
Dzwonów przesunięto trumnę, spu­
szczono ją na dół i ustawiono po­
środku.

Krakowska kuria metropolitarna
ogłosiła  następujący komunikat

Ostatnio zaszłe wypadki zaskoczy­
ły opinię publiczną, która wiedziała, 
że przeniesienie zwłok Marszałka Pił 
sudskiego było przygotowane szeroką 
korespondencją z komitetem uczczenia 
pamięci Marszałka. Chodziło jedynie 
o to, by zwłoki Marszałka Piłsudskie 
go zostały ustawione w krypcie nowej

zbudowanej przy udziale sił artystyez 
nych z całej Polski kosztem setek ty 
sięcy złotych, a nie niszczały .pik do 
tąd w wilgotnej krypcie św7. Leonarda 
Wzgląd ten na bezpieczeństwu należy 
te utrzymanie porządku wymagał, by 
wreszcie po dwu latach sprawa prze­
niesienia zwłok Marszalka Piłsudskie

go została należycie załatwiona, a nie 
odkładana do terminów nie określo­
nych.

*  *  «

W związku z powyższym komuni­
katem „Kurier Czerwony1’ pisze:

Niestety musimy zakwestionować 
treść komunikatu krakowskiej kurii 
z punktu widzenia stanu faktycznego 
metropolitalnej. Albowiem:

1) Przewodniczący wydziału wyko 
nawczego Naczelnego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka Piłsud 
skiego po raz pierwszy został zawiado 
miony przez księcia metropolitę Sapio 
chę listem z dnia 17 bm. o zamierzo 
nym przeniesieniu trumny z.j zwłoka­
mi Marszałka i to w formie powziętej 
decyzji.

2) Decyzja ta. jak wynika z treści 
komunikatu, została podyktowana tro 
slcą o całość zwłok Marszałka Ułswl- 
skiego. Tymczasem, ponieważ krypta 
pod Wieżą Srebrnych Dzwonów oraz 
sarkofag, nie są jeszcze gotowe, decy

Kto wygrał na loterii?
Onegdćtj w trzecim i czwartym clą 

gnieniu I klasy 39 loterii państwowej 
padły następujące główne wygrane;

Stała dziena wygrana 20-U00 zt. nr. 
183380.

Zł. 10.000 nr. 113613 187131 
Zł. 2000 nr. 37624 38239 93966 144714 
Zł. 1000 ar. 62977 137360 140273. 
Zł. 500 nr. 12204 20436 44474 1439SG 

151726
t\ .  400 nr. 27309 59044 126438 12317$

Zł. 200 ur. 4346 34656 33399 39668 
63124 67640 70683 103840 130490
142279 165585 180181.

Zł. 150 nr. 3883 9330 ii 2 71 17932
18562 46560 47514 4SSS4 49522 51932
51227 63029 63186 66613 70130 83902 
84905 891S6 114860 115217 12(5047
126769 129025 161429 161-473 178844
165774 186664.

Stała dzienna wygrana 5000 zł. na 
nr. 187453.

Zł 17)000 na nr. 63513.
Zt. 2000 na nr. 1364C2.
Zł. 1000 na n-ry: 110080 145015

182220
Zł. 500 na n-ry: 5305! 128092 170;-1 
Zł. 400 na n-ry. 78120 164330.
Zł. 200 na n-ry: 18091 21378 24074

.54758 75960 106343 12U22 158859
Zł 150 na n-ry: 6341 23648 82062

57306 60846 61952 76821 77669 70760
80772 87100 94780 109025 13C272
136861 140434 141394 147492 150037
157447 158828 163908 168063 190344.

zja księcia meropolity Sapiecby spo­
woduje aż trzykrotne przenoszenie tru 
mny Marszałka: 1) obecnie. 2! podczas 
budowy sarkofagu i 3) po całkowitym 
wykończeniu krypty.

3) Krypta św. Leonarda została o- 
suszona sumptem Naczelnego Komite 
tu Uczczenia Pjmięoi Marszałka Pił 
sudskiego. Umieszczono w niej spa 
ejałne piece elektryczne oraz termo­
metry, które pozwalają ra regulow* 
nie temperatury w krypcie Wol eć te 
go według opinii fachowców zwłokom 
nie zagrażało niszczenie.

Chałupnik m iesiicznia  zarabia
SZEŚĆ ZŁOTYCH.

W po w. sochaczewskim w gminie 
dzieszyn, odbywa sje chałupniczy wyrób 
guzjków. Guziki odbierane są od 587 cha 
łupników przez 4 hurtowników w Wyszo 
grodzie. Za tuizin płacą oni 1 grosz. Przy 
14 godzinach pracy dziennej można wyro 
bić najwyżej 20 tuzinów. Miesięcznie za 
tera zarabia chałupnik 6 złotych..

16- l ę t n i a  matka
DZIECIOBÓJCZYNIĄ.

Na brzegu stawu folwarku Rekoraj 
(pow. piotrkowski) znaleziono zwłoki no 
worodka płci tneskiej. którego jak w sh;p  
ne dochodzenie wyjaśniło, m atką jest n:* 
jaka W łodarczyk M arianna la t 16 zam. 
we wsi Katarzynopol gm Ladoszewiee 
(pow. wieluński).

Włodarozykówna zatrzym ana przez po!| 
cjc; przyznała sią iż po porodzie w dniu 
16 bm. wyniosła dziecko nad staw i tam 
j# uldusiła.
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Wizyta JKM. króla Karola w Pol 
see. jest odpowiedzią na wizytą złoży 
ną w Rumunii w pierwszej dekadzie 
rzerwea br. przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. dr. Ignacego 
Mościckiego. Podczas pobyiu w grani 
each Rzeczypospolitej, który potrwa 
5 dni, JKM. król Karol Il-gi będzio 
w Warszawie gościem Pana Prezy-

Wizyta JKM. króla Karola, JKM. 
ks. Michała, min. Antonescu, oraz to 
warzyszących królowi dostojników ru 
imińskieh. będzie dalszym etapem na 
polu zbliżenia między narodami poi-

czypospolita powita Dostojnyeh Gości 
rumuńskich z otwartym sercem i na 
leżna czcią.

Zdjęcie nasze nr. 1 przedstawia po 
dobiznę JKM. króla Karola Ii-go, 
zdjęcie nr. 2  podobiznę JKM. następ 
cy tronu ks. Michała, zaś zdjęcie nr. 3 
podobiznę ministra spraw zagranicz­
nych Antonescu. 
m m m m a

0 zajściach w Częstochowie
Interpelacja w Sejm ie

Do laski marszałkowskiej wpłynę­
ło i zostało przyjętych kilka interpeła 
cyj, m. in. posłanki Prystorowej w 
sprawie niedopuszczania bezrobotnej 
okolicznej ludności wiejskiej do prac 
pisy budowie mostów i dróg, a sprawa 
dźonia bezrobotnych zarejestrowa­
nych z miast i miasteczek, którzy nie 
wykazują pracowitości niż ludność 
wiejska

Zgłosił również interprelację w spra 
wie zajść w Częstochowie żydowski po

sei p. Gotlib, a pos. Źyboiskr w spra 
wie akcji terorystycznej w powiecie 
podhajeckim. Pan marszałek jednak 
nie wypowiedział się jeszcze co do 
tych interpelacyj, wobec czego decyzja 
co do ich przyjęcia będzie ogłoszona 
najwcześniej podczas następnej sesji 
nadzwyczajnej, która, jak wiadomo, 
ma się odbyć w drugiej połowie Iipca 
i poświęcona będzie zagadnieniom 
związanym z wygaśnięciem konwencji 
górnośląskiej.

f
GOER1NG B U D U JE  PltW V A TN Y  

OGROD ZOOLOGICZNY.

P rem ier Goering osotrście dogląda bu 
dowy pryw atnego ogrodu zoologicznego 
w miejscowości Sehorfliefdo. Budow a od 
byw a się weduig najnowszych zdobyczy 
naukow ych. Np. basen dla lw a m orskie­
go będzie wyłożony kaflam i barw y wody 
m orskiej, aby w ten  sposób pole wodzenia 
zwiększyć optycznie do przestrzeni łudzą 
co jak  największych.

Bank Gospodarstwa Krajowego,
Oddział w Katowicach

przystępuje* do sprzedaży na tarenach  
Spółdzielni M ieszkaniowe] ..Legionowo" 
w Dąbrowie G órniczej:

5 domów szeregowych.
5 ., bliźniaczych,
2 ,. jednopiętrow y cli,

o 85 m ieszkaniach, dwu. trzech i czlero- 
izbowych, po cenie od zł. 2.700.- do 
zł. 8.000.— za m ieszkanie w zależności od 
kuba tu ry  prócz wrartości placu przynależ 
nej parceli.

W arunki sprzedaży:
Sprzedaż gotówkowa, ew entualn ie  ki-a 

dytow a na la t 20. za oprocentow aniem  
;j3/» proc. w stosunku rocznym . B aty  pół­
roczne płatne w dniach 30 go czerwca i 
31 g ru d n ia  każdego roku. Zabezpieczenie 
kredytu hipoieczne-prnnn h .;■•■>. Cena Kap 
na parceli ma być spłacona w 15 la tach  
w ra tach  półrocznych, z k tórych  p ierw ­
sza przy akcie kupna - sprzedaży w inna 
wynosić 10 proc ceny kupna parceli. — 
Również przy akcie należy w płacić w 
całości koszty poniesione przez B ank, 
koszty przy sporządzeniu p lanu  pom iaro ­
wego. u regulow ania hipoteki i inne.

Bliższych in fo rm acji udziela B ank  Go 
spodarstw a K rajow ego. Oddział w K ato  •> 
wicach.

R eflektanci w inni zgłosić chęć kupna 
listow nie do Banku G ospodarstw a R ra jo  
wego, Oddział w K atow icach w te rm in ie
jo  dnia *1 sierpn ia  1937 r.. podając num er 
domu i m ieszkania w Spółdzielni, k ló re  
zam jerzają  nabyć.

Sprzedaż poszczególnych domow nas tą  
pi po zgłoszeniu sic reflek tan tów  n a  wszy 
stk ie m ieszkania w danym  domu.

K. M. króla Karola ll-go w PolscePrzed wizytą J.
Jutro przybywa do Warszawy z 

wizytą oficjalną JKM. król rumuński 
Karol II-gi w towarzystwie następcy 
tronu JKM. Wielkiego Wojewody ks. 
Michała, ministra Spraw Zagranic/ - 
iivch Antonescu oraz świiy.

denta Rzeczypospolitej, gdzie zatrzy­
ma się w pałacu Łazienkowskim, uda 
się również do Biedruska, na terenie 
woj. poznańskiego, gdzie podczas ćwi 
ezeń wojskowych zostanie Mu nadane 
szefostwo 57-go pułku piechoty, oraz 
doży hołd Cieniom Wielkiego Mar­
szałka Polski i Wskrzesiciela Rzeczy 
pospolitej, podezas całodniowego poby 
tu w Krakowie; w dniu 38 czerwca br.

skim a rumuńskim, tak szczęśliwie za 
początkowane ostatnimi wizytami i 
negocjacjami politycznymi.

A że dziełu zbliżenia między dwo­
ma bratnimi narodami patronował 
Pierwszy Marszałek Polski, cała Rze

W A L K I KOM UNISTÓW  Z FASZYS1 A* 
M I W A N G LII.

W , E dynburgu  doszło do ulicznych bó 
jck między kom unistam i i faszystam i. 
K om uniści bowiem napad i] na wóz pro , a  
gandowy faszystów, rozb ija jąc  równocześ 
nie zwołane zebranie. P o lic ja  rozpędziła 
bojówki kom unistyczne pałkam i gum owy 
mi, a resztu jąc k ilkanaście  osób.

KSIĄŻKĄ W IL H E L M A  II.
N a niem ieckich ry n k ach  księgarskich 

ukazała sie książka, n ap isan a  przez eśsfca 
i zera W ilhelm a II, p t. „S tud jen  zur Gor- 
go“. Tem atem  książki eą badan ia  arcbco 
logmzne. zainicjow ane przez W ilhelm a I I  
przed 25 la ty .

CHIŃCZYCY NA ĆW ICZEN IA CH  W O J 
SKOW YCH.

Chiński m in iste r skarb u  — K u n g  — 
w raz z członkami m isji gospodarczej, ba 
wiąoej n a  s fu d iad i w Niemczech. w zjął 
udział w ćwiczeniach wojsKowyeh w Lee- 
beritz, urządzonych specjaln ie d la  Chiń 
czyków przez sztab niem iecki.

POLSKIE OKNO NA ŚWIAT
Morze to warunek potęgi państwa

Morze! W  rozprażonych rnu- 
rneh miast, w zadudni i kurzu m ia­
steczek, po wsiach odległych, w 
znojnym trudzie pogrążonych, mi 
liony ludzi o nim marża. Jawi im 
się ono jak fata morgana upragnio 
na, nęci chłodnym bezmiarem wód, 
szumem fal, czasem groźnych, 
spiętrzonych, czasem łagodnych, 
łaszaeych się... Morze — to słony 
wiatr, co chłodzi spocone czoło, to 
szeroki oddech dla pluć, to odpoozy 
nek dla wzroku, z za"hwytem chło­
nącego opalową zmienność wód.

Ale morze to także okno na 
świat, to nieodzowny warunek po­
tęgi państwa, to wreszcie jeszcze 
jeden czynnik obronrości.

Dlatego, kiedy m yślim y o m o­
rzu, kiedy wśród upału, zmęcsema 
i trosk wabi nas ono z daleka 
wszelkimi pokusam i —  to nie jaw i 
się ono w m arzeniach naszyci; w 
postaci b łękitu  Morza Śródziemne 
go, nie z ie len ic ie  jak groźny, roz­
kołysany A tlan tyk , nie mieni się 
ciemnym granatem , jak  Moi ze 
Czarne. Nie, morze, o k tórym  m y ­
ślimy —  to nasze własne, polskie 
morze, szary Bałtyk, przez cały na ■ 
ród ukochany nade wszystko.

Ażeby zaś tę miłość zadokuiuen 
tować, ażeby dać dowód, że zdaje­
my sobie sprawę z ogromnego zna­
czenia, jakie dla Polski, dla pań­
stwa i każdego obywatela ma nasz 
wolny dostęp do morza, bez które­
go udusilibyśmy się nie tylko go­
spodarczo, ale i politycznie — rok 
rocznie, poeząwszy od i . 1932, ob­
chodzimy Ś cięto  Morza. To święto, 
poświęcone propagowaniu wśród 
mas zagadnień morskich, skupia 
całe społeczeństwo, przejęte jednym 
eelem — uczynienia z Polaków o a 
rodu morskiego.

I  tylko jeden zarzut m oglibyś­
my sobie postawie: nasz stosunek
do morza uczuciowo nie przedsta­
w iający żadnych zastrzeżeń —  jev  
może dągle jeszcze. za bardzo sen­
tym entalny, za mai o realny.

Juk  to? —  dziwi tie  nie jecie’.:-. 
Przecież stworzyliśm y Gdynię, r ia 
sto stutysięczne, Gdynię, ter nowo
czesny, w spaniały port, pow stały 
w ciągu kilku la t na miejscu nędz 
nej rybackiej wioski. Gdynię, przez 
którą już dziś odbywa się połowa 
całego naszego zagranicznego obro­
tu towarowego, a która jest naszą 
chlubą i dumą narodową. Przecież

rozbudowujemy usilnie nasze w y­
brzeże...

Jedną z najpilniej uyeli potrzeb 
w tej dziedzinie, imjw ażniejszym  
zadaniem do zrealizowania jest roz 
budowa naszej floty i to zarówno 
tej, która czuwa nad bezpieczeń­
stwem pracy polskiej na morzu i 
wybrzeża, jak 1 flot’, handlowej. 
W styd doprawdy powiedzieć, ale 
zaledwie 10 proc. nas'.ego obrotu 
towarowego z zagranicą odbywa się 
przy pomocy statków polskich. 
Statkom  zagranicznym  płacimy 
rok rocznie olbrzymie sum y za prze 
wożenie naszych towarów. Dość po 
wiedzieć, że w r. 1935 zapłaciłiśrey 
obcym banderom  za przewóz towa 
rów do Polski 66 milionów ubi­
tych! Cały nasz handlowy ton aż 
m orski nie przekracza jeszcze 
100.000 t. r. br., z ezego na frofę, 
obsługującą właściwy zagraniczny 
tran sp o it morski, przypada zaled­
wie 27 jednostek. Jesteśm y na sza­
rym  końcu. Ten stan rzeczy nic 
może trw ać. Pam iętajm y, że deb­
rze rozwinięta flota handlowa daje 
pracę wielu ludziom bezpośrednio, 
a pośrednio wiąże ze swą ak tyw no­
ścią kupiect.wo, rolnictwo, prze­

m ysł, pobudza kapitały do in we.sto 
wania w sprawy morskie i zamor 
skie. otwiera nowe pola pracy i 
stwarza z narodu lądowego, zam­
kniętego w ograniczonym kręgu 
spraw, naród morski o szerokich 
horyzontach gospodarczych.

O konieczności rozbudowy floty 
wojennej chyba nikogc przekony­
wać nie trzeba. Jest i> przecież je­
den z ważnych fragmentów hasła, 
jakie za Marszałkiem Śm igłym  
dżem podjął cały na'•ód. wzmocnię 
nia obronności państwa polskiego.

Wszystko to są zagadnienia waż 
ne, zmuszające do głębokiego zasta 
nowienia, zrewidowania raz jeszcze 
naszego stosunku do morza, by n 'e  
miało ono dla nas w artości w yłącz­
nie emocjonalnej. T rak tu jm y  mo­
rze jako w arsztat pracy, m ogący 
zatrudnić tysiące ludzi, jako drogę 
ekspansji jako element rozwoju 
narodowego.

Jego urok, jego poezja nie na  
tym  nie straci. Przeciwnie — z jńsz 
cze większą miłością, z jeszcze w ię­
kszym podziwem patrzeć będziet..y 
w szarą, zmienną toń Bałtyku.

Kabo.
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Krzywda się dzieje Zagłębiu
Jedno tylko gimnazjum żeńskie na pół miliona mieszkańców

.W Katowicach do szkoły teehnicz 
nej zgłosiło się ponad 2000 młodzieży 
do egzaminu wstępnego na 180 woł
nyoh miejsc. Zagadnienie bardzo po 
ważnie. Zapewne, że z Zagłębia zgłosi 
ło się także kilkaset kandydatów, a 
tymczasem
w Sosnowcu była ongiś szkoła techni­
czna. która stała na wysokim pozio­
mie. miała bogaty inwentarz szkolny

Szkołę tę dozwolono niechlujnie 
zwinąć i przenieść do Katowic. Dzi­
siaj dopiero widzimy jak  nieuczciwie 
postąpili ci, którzy mieli możność 
przeciwdziałania, a nic nie zrobili aby 
szkołę utrzymać w Sosnowcu.

Drugie poważne zagadnienie szkol 
ne to gimnazjum żeńskie.

Na całe Zagłębie jest tylko jedno 
państwowe gimnazjum żeńskie im. E- 
mllil Plater w Sosnowcu.

Do tego gimnazjum zgłosiło się 210 
uczenie, a przyjętych być ńioże ponad 
70 ze względu na repetentki. Czy przy 
takim natłoku młodzieży jest możli- 
wem aby egzaminy nazwać normalny 
mi? Wszyscy pracują w zdenerwowa­
niu i wszyscy są zmęczeni. Młodzież 
musi odpaść ho brak miejsca

.Wynika z tego, że w Zagłębiu jest 
konieczne drugie państwowe gimna­
zjum żeńskie.

w Będzinie lub Dąbrowie Górniczej.
Co zrobić z tą  masą młodzieży, któ 

ra garnie się do szkół a miejsca dla 
niej nie ma. To, że rzekomo młodzież 
nie zdaje, to ani w ina szkoły, ani w i­
na dzieci. Nieszczęsny los tylko, bo 
na wypadek gdyby 
na 216 uczenie zdało 216 z pierwszą 
lokatą, to także by nic nie pomogło,

bo przyjąć by można było tylko 76
Apelujemy do rad miejskich So­

snowca, Będzina i Dąbrowy G., aby 
w te j sprawie zwołać wspólną konfe­
rencję i to zagdnienie poważnie z dy 
rektorami szkół średnich omówić. Są 
m iasta w Polsce, w dzielnicach gospo­
darczych o 4 tys. ludności i te także 
m ają gimnazja.

Półmilionowe Zagłobie ma zaled 
wie jedno gimnazjum żeńskie.

jSB g a a a f

Rozdrażnieni rodzice będą narzo 
kać, że może szkoły nie przygotowały, 
a tak nie jest. Zważmy, że szkoły po 
wszechne m ają po 67 dzieci w klasie. 
1'rudno nawet wymagać od nauczyciel 
stwa pracy ponad siły. Tu musi się 
znaleźć inny środek wyjścia W tej 
sprawie nie zamilkniemy, dopokąd 
prezydenci miast nie wystąpią z mo 
tywami o utworzeniu jeszcze jednego 
gimnazjum żeńskiego

76082 ubezpieczonych
w Ubezpieczalni sosnowieckiej

W edług ostatnich obliczeń aa 1 kwie 
tnia rb. w ubezpieczalniaeh społccz 
nych na terenie całego kraju ubeznie 
czonyeh było 1.813.545 pracowników, 
zgłoszonych przez 43(5 890 zakładów 
pracy.

U b ezp ieczen iu  na w y p a d e k c  ito rby  
b y  pod leg a ło  1.769.067 osob. u b ezp ie ­
czen iu  em ery ta ln em u  p racow n ik  
u m y sło w y c h  281.279, u b ezp ieczen iu  e- 
n e r y ta ln e m u  ro b o tn ik ó w  1.456.56-i, o* 
ra z  u bezp ieczen iu  od  w y p a d k ó w  w  za-

tru dn ien iu  1.809.303 osób( bez robo tn i 
nów  ro ln ych ).

liczba ubezpieezonyen w większyeł 
ubezpieczalniach przedstawiała się na 
stępujące: Warszawa 340.103. Lid? 
179.957, Kraków 81.313, Lwów 75-733, 
Sosnowiec 7G 082, Poznań 67.710, W U 
no 45.589, Częstochowa 42.322, Biel 
sko 37.125, Radom 32.187, Bydgoszcz 
35.588, Białystok 31-834, Równe 3L."3ń 
oraz Lublin 31-171 ubezpieczonych.

Dla zachęcenia kierowców
Państwowa odznaka motorowa

M inisterstwo spraw wewnętrznych 
udzieliło pozwolenia Państwowemu 
Urzędowi Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego na usta 
nowienie państwowej odznaki motoro 
wej trzech kategoryj: ni oazowej, srehr

Uwadze uczestników o b o z u
nad morzem i w Okradzionowie

Pisaliśm y niedawno, ze dyrekcja 
Ubezpieczalni w Sosnowcu organizuje 
w  b. roku obozy wypoczynkowe dla u- 
bezpieczonych pracowników fmycz 
uych i ich rodzin.

Obozy urządzone będą w Okradzio 
nowie i nad morzem.

N ad morzem urządzone będą 4 dwu 
tygodniowe turnusy, w Okradzionowie 
zaś pięć turnusów dziesięciodniowych

Pierwsza partia w liczbie 160 o ób 
rekrutujących się ze wszystkich z;-kła 
dów przemysłowych wyjeżdża do Gdy 
ni jutro o godz. 18.12. Zbiórka uczestni 
ków obozu o godz. 16 i pół w Ubezpie 
czalni.

Do Okradzionowa pierwsza partia, 
w liczbie 140 osób, również ze wszyst 
kich zakładów przemysłowych wyjeż 
dża dn 1 lipca.

' nej, i złotej-
Państwową odznakę motorową rno 

że nosić każdy obywatel polski, posia 
dający pozwolenie na prowadzenie po 
.jazdów mechanicznych najmniej od ro 
ku.

Uzyskanie prawa noszenia ,,PGM(< 
bodzie uzależnione od wykazania okre 
słonego w regulaminie lej odznaki sto 
pnia sprawności w prowadzeniu poją.i 
dów mechanicznych.

Celem ustanowienia odznaki jest 
spopularyzowanie znajomości motoru 
i umiejętności prowadzenia poju/low  
mechanicznych wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa, zachęcenie kie 
rowców pojazdów mechanicznych do 
doskonalenia się w znajomości spizętu 
i jeździe, oraz przystosowanie umieję 
tności kierowców pojazdów mectianicz 
nych do potrzeb obrony państwa.

Lato aa iii
Znaczne zniżki ko lejow a
M inisterstwo komunikacji przy ­

znało ulgę w przejazdach kolejowych 
w drodze powrotnej dla uczestników 
imprezy p. n. ,,Lato na ziemiach 
wschodnich*1, organizowanej przez To 
wairzystwo Rozwoju Ziem W scho­
dnich.

Ulga ta wynosi 75 proc. i obnwiązu 
je w czasie od dnia 1 lipca do 36 
września rb.

Zniżki kolejowe przysługują przy 
wy jeździe na następujące teieny k ra ­
ju : wileńszczyzna, suwalszczyzna, je ­
ziora Augustowskie, woj. nowogród/ 
kie, woj. poleskie z w yjątkiem  zach 
niej części powiatu brzeskiego, oraz 
teren województwa wołyńskiego z wy 
łączeniem powiatów zachodnich tego 
województwa. Odległość od stacji wy 
jazdowej do dojazdowej musi wynosić 
conajmniej 250 km.
. Podróż na ziemie wschodnie uczę 

stnicy imprezy odbywają za biletera 
normalnym, przy powrocie zaś przy­
sługuje zniżka w wysokości 75 proc.

Uczestnicy imprezy m ają ponadto 
prawo do czterokrotnych przejazdów 
za tą samą ulgą na terenie ziem wscho­
dnich.

K arty  uczestnictwa nabywać moi 
na od 25 czerwca rb. we wszystkich 
biurach podróży, oraz kioskach ,.Ru 
chu‘L '

Ostateczne wyniki zawodów
o puchar Gordon-Bcnncta

Przez jeden dzień środowy, gdy de 
pesze doniosły o lądowaniu ,,Polonii 
11“ na Łotwie, byliśmy przekonani o 
zwycięstwie Polski. Z pobieżnych obli 
czeń wynikało bowiem, że kpt. Janus:: 
przeleciał około 1400 kim,, w ięj o 600 
kilometrów dalej niż wszystkie inno 
balony. Niż wszystkie inne — nie, b) 
przecież w powietrzu unosiła się je­
szcze wtedy żółta jadwabna kula — 
sławna „Belgica" Demuytera.

Belg zgotował nam przykrą niespo 
dziankę, wylądował również na Ł o t­
wie. Gdy przyszło sprecyzowano okre 
sienie miejsca lądowań, mogliśmy u 
stalić:

Polonia I I  — lądowanie na płn. 
wschód od m. Windawy (Veatspila) 
odległość od Brukseli w linii proste! 
1370 kim. ..Belgica" koło mi as hi Tuk 
kum — odległość 1410 kim.
A więc z prowizorycznych obliczeń 
wvnika iż Demuvter znów o kdkadzio 
sląt kilometrów jest lepszy od pkt. ,T-i 
nuszn — 1 znów zwycięża! Zwycięża 
po niesłychanie dram atycznej walce

..Polonia 11“ lądowała w miejsca 
wości Anota na płn.-wschód od Vents 
pila zdobywając TI miejsce.

Tymczasem Demuvter zniesiony 
bardziej na wschód siada o kdkadzic 
atak kilometrów daleb w_ oobliźav mia-_

sta  Tukkum, rozstrzygając zawody na 
swoją korzyść.

Obaj zawodnicy przelecieli w linii 
prostej około 1400 kilometrów, ale w 
i żeczywistości (biorąc drogę przeby­
tą) przelecieli koło 2400 kilometrów po 
nad 6-ciu państwami.

DRZWI iOKMA

malujcie białym
401
E mALOIDw

M O B IL E S
B W L ER JZY  WYRÓB KRAJOWY

DRZAZGI.

Pomoc letnia
Komitet rozbudowy miasta w So­

snowcu, jak o tym  pisaliśmy, posiano 
wił zupełnie rozsądnie, ze kto me wpła 
cii przypadającej nań ofiary na po­
moc zimową, ten, jeśli chce dom bu 
dować, nie dostanie pożyczki z Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Pięknym  
trzeba zapłacić za nadobne i jak K u­
ba Bogu lak Bóg Kubie.

Nie dość jednak tego. Na ostatnim 
likwidacyjnym  zebraniu komitetu po­
mocy zimowej mówiło się o potrze! ic 
ogłoszenia m zvjisk tych, którzy  s ię  w 
swoim czasie nie wywiązali należycie 
ze swego obomązku wobec głodują­
cych współbraci.

Blady strach jxtdl na tych, kłw zti 
nie mają czystego sumienia. Więc za­
czynają się teraz zgłaszać do komitetu 
rozmaici panowie, którzy objawiają 
yotowść złożenia datku na pomoc zi­
mową, choć jest upał i ponad dwa 
dzieścia stopni w cieniu. Tłychlo wczas

Gdy rozpoczęła się akcja pomocy 
zimowej, na mitrach miasta ukazały 
■się plakaty z napisem: — Gorące set- 
ca zwalczą mróz!

— Diabła tam gorące!
Letnie. proszę państwa, i pomoc 

też dopiero letnia, jak letnia woda. po 
której dostaje się torsji.

Lepiej byłoby nie przyjmować ta­
kich letnich ofiar na pomoc zimową i 
wyciągnąć z tej opieszałości ink naj­
d a l e j  idącą konsekwencję.

  o------

Pras# głośaśksi
OPERA „BIAŁA I»A M A ‘.

P o lsk ie R adio zapow iedziało na sezon
letn i k ilk a  bardzo atrakcyjnych audyeyj 
operowych, wśród nich oporę Bo'eldion  
„B iała  Dam a“. P lan ten realizuje radio 
już na początku sezonu: dziś o godz. 20.00 
bowiem  nadane zostanie ta opera w s k r ó ­
cie. w  pierwszorzędnym  w ykonaniu orkio  
s lr y  i chóru P olsk iego  Radia pod dyr. M. 
M ierzejew skiego oraz solistów : A. M ic h a ­
łow skiego. A. Pzlem inskiej. M. Zabeydy— 
8 iim ickiego. 3 . W jtass . M. K eupe i 
F. P latów n y. — Doskonały ten ze­
spół. .jak też reżyseria T. S yg ictyń sk iego  
gw arantują audycji pierw szorzędny po­
ziom.

BIEG K O L A R SK I KOOKOLA PO L SK I.
W czasie od dziś do dn. 1 lipca odbą 

dzie się  w konkurencji m iędzy narodowej 
i lueg kolarski dookoła P olsk i, jest to u aj 
poważniejsza jrnpreza sportu kolarskiego  
w Polsce. ,W| b iegu  tym  startu ją  droży  
ny W ęgier. R um unii, t. z w „Drużyna Ro  
m arbka“. składająca się  z dwuch Franca  
zów i dwuch W łochów, oraz trzy zespoły  
poskie. reprezentujące elitą  kolarstw a szo 
sow ego P olsk i. W  związku z tą im prezą 
P olsk ie R adio organizuje specjalną slpźbą 
spraw ozdaw czą’ w czasie trw ania  im prezy  
R ozgłośnie oraz Centrala P. R nadawać 
będą około godz. 13.50 — 2000 krótkie ro 
portaże z przebjegu poszczególnych e ta ­
pów w yścigu.

W  ostatnim  dniu b iegu  du 4.7. P olsk ie  
Rado nada 15 m iuu low ą transm isją i  z a ­
kończenia w yścigu.

  o Go-----------

Swięro Morza
W ŁAGISZY

W| lokalu  g iń m y  Ł agisza odbyło sio  
organ izacyjne zebranje kom itetu  św ięta  
morza. N a przewodniczącego w ybrany zo 
atal p. R. Sobol, sekretarzem  p Aut. Ła.-a 
czyk i skarbnikiem  p. J . P ieczyński. Ko­
m itet stanow ią  pp.: Zygm uniow a. dr. Za 
jączkow ski, J . K urek, Fr. Drożdż, Kaduc- 
ki. K yssow ski. P odlińsk i. W elińsk i, Ma­
zurkiewicz. Zygm unt. Gondek. Gancarz. 
Sitko, B lach  i Larcb.

P rogram  św ięta  morza za iow jad a . di.. 
23 bm. o godz. 16 mecz p iłkarsk i na tc>;- 
sku w  G linicach pomiędzy drużynam i 
ŁK S. Mars a SK S. Strzelec. Dochód n 
tej Im prezy przeznaczony na FCM Godz. 
18-ta — Zbiórka organizacyj ze sztanda­
ram i i orkiestrą przed rem izą straży og­

niow ej n a  G linicach. Godz. JO ta  — w y­
m arsz pochodu uad rzekę na Borach, 
gdzie przem ów ienie w y g ło sj p. J . Kurek  
b astąp n ie  odbędzie się zapalen ie ogn iska, 
śp iew y  chóralne i puszczanie wianków.

Podczas całej im prezy przygryw ać be 
dzie ork iestra m iejsco w a
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Urzędnicy państwowi tworzą
FUNDUSZ SOLIDARNOŚCI KOLE­

ŻEŃSKIEJ.

Na ostatnim walnym zjeździe delega 
Iow kół SUP. został zgłoszony wniosek 
przez del. Jana Czarnowskiego, prezesa 
Kola w Przemyślu, o powolan'e do życia 
nowego, względnie dulszcj rozbudowy już 
istniejącego Funduszu Samopomocy Ko­
leżeńskiej. celem zapewnienia członkom 
pomocy materialnej w wypadkach: prze 
niesienia służbowego, przeniesienia w 
s an spoczynku, zwolnienia ze służby lub 
śmierci w rodzinie. W  zwjązku z tym 
wnioskiem Zarząd Główmy SUP. prowa 
dzi obecnie prace przygotowawcze do po 
wołania w najbliższym czasie odrębnej in 
■•itytuoji przy zarządzie głównym pod 3- 
wentualną nazwą: Fundusz Solidarności 
Koleżeńskiej.

Do 10 sierpnia odłożono pertraktacje
o nową umowę zbiorową w przemyśle metalowym

W ciągu ostatnich dwuch dni tocz; 
ły  się w Sosnowcu pertraktacje pomię 
dzy urzeds tawieiel a m i robotników i 
przeastawioielami zakładów hutni­
czych i przetwórczych w Zagłębiu 
w sprawie zawarcia nowej umowy

zbiorowej i regulację płac, w przeto*,
metalowym Z azębia  Dąbrowskiego.

We wczorajszej konferencji z to­
warzystwem przemysłowców udział 
wzięli z ramienia przemysłu metalowe 
go dyr. Jaguczański, dyr. Landou i 
dyr. Świrtuń. Z ramienia robotników; 
generalny sekretarz klasowego związ 
ku metalowców Topinek, sekretarz

Nowe ceny mąki żytniej
i p s z e n n e j  w  Z a g łę b iu

Pod przewodnictwem starosty Bo 
*3 odbyło się w sali starostwa w B ę­
dzinie posiedzenie komisji cennikowej 
przy współudziale prezydentów miast 
Zagłębia.

Na posiedzeniu ustalono cenę mąki 
w hurcie i detalu-

Ceną mąlci ży tn ie j 70 proc. usta­
lono na 86 zl. 50 gr. za 100 kg. w hur­
cie. natomiast w  detalu na 41 gr. za
kilogram

M ąka żytnia  55 proc. — 31 zl. za. 
100 kg. w hurcie i 34 gr. w  detalu za 
kilogram.

Mśeiwa sąsiadka
rzuciła kamieniem w dziecko

W Grodicu pray ul. Legionów 7 Ist­
n iały między sąsiadkami Kaicią 'Wilczyn 
ską i Heleną Tuszyńską nieporozumienia 
o dzieci, które biły się między sobą. Ostat 
11 i o po klbtnj na tym tle, W ilczyńska po­
wzięła szatański plan zemsty. K iedy cór­
ka Tuszyńskiego 8-letnia Helena przecho 
ilzila przez podwórze. Wilczyńska w za 
miarze zabicia rzuciła na nią wielńlin  
kamieniem z swego mieszkania, znajdują 
fcego się na I-ym piętrze.

Kamjeń na szczęście chybił, upadaja, 
o kilka centymetrów od dziewczyny któ­
ra tym sposobem unikła śmierci lub też 
bardzo ciężkiego uszkodzenia ciała.

Mściwa sąsiadka odpowiadała wczoraf 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu, 
który wym ierzył jej rok więzionia z za- 
v ieszeniem wykonała kary na lat trzy.

 OOP-------

Zebranie rezerwistów
W BĘDZINIE.

Dziś o godz. 6 wieczorem w iokalu  
św ietlicy odbędzie się zebranie członków
Z'.v. Rezerwistów w Będzinie. Na zebra­
niu omawjane będą ważno sprawy orga­
nizacyjne.

Rezerwiści stawcie się na zebranie 
punktualnie.

 0O0— —

Ofiary
wpłacona w administracji.

Zamiast kwiatów w dniu imienin p. 
iierow njka Barańskiego ze szkoły nr, 7 
ofiarują uczniowie kl. 5-a zł. 3 na FOM.

M ąka pszenna 65 pioc. — 47 zł. z& 
100 kg. w  hurcie i w detalu 53 grosie  
/.a kilogram.

Ceny pow yższe obowiązywać będą 
po zatw ierdzeniu ich przez icladze w o­
jew ódzkie.

Obecnie cena mąki w porównaniu 
z poizednimi wzrosła w hurcie o 2 
do 3 zł. na 100 kg.

A 11 gier i delegaci.
Przedstawiciela przemysłowców o 

mówili swoje stanowisko, podkreśla­
jąc, że przy obecnych cenach żelaza 
nie są w stanie podwyższyć zarobków 
robotniczych.

Obecnie przemysł metalowy pro­
wadzi rozmowy z władzami rządowy­
mi w sprawie zmiany cen żelaza.

Z chwilą uzyskania zezwolenia na 
podwyżkę cen żelaza przemysłowcy 
skłonni będą do pertraktacyj na temat 
podwyżki zarobków ro lotniczych.

Wobec takiego stanu rzeczy posta 
nowiono za zgodą obu stron pertrakta 
cje w  tej sprawie odłożyć do dnia II) 
sierpnia.

Przemysłowcy bowiem przypuszcza 
ją. że do tego czasu rozstrzygnięta srn 
stanie sprawa cen żelaza

Zw łoki w  rozkładzie
Nadzwyczajne poruszenie wywołała w 

Poznaniu wiadomość o wykryciu przez 
władze śledcze nowej zbrodoi,

W szopie służącej za pracownię ka­
mieniarską zerwano podłogą. Następni® 
rozpoczęto rozkopywać ziemię. Na glębo 
kości półtora metra natrafiono na zwłoki 
ludzkie, znajdujące się w całkowitvm roa 
kładzie.

Pewnego dnia grudniowego W alaszyk 
wyszedłszy do pracy nie powrócił do do­
mu Nikt go nie widział od 16 grudnia 1933 
roku. Po pewnym czasie zaalarmowano 
policję. Rozpoczęto* poszukiwania. F lyaę  
ły miesiące i lata a W ółaszyka me możn 
było odnaleźć. Nie odnaleziono również l 
trupa, któryby mógł stwierdzić np., że sta 
r> kamieniarz zginął w jakimś wypadku. 
Wysunęła się wówczas zupełnie logiczn e 
hipoteza morderstwa, Dopjoro ostatnio 
władze policyjne zdobyły pewne materia 
ly, które kazały przypuszczać, że zbrodni 
dokonano w pracowni kamieniarza i zwło 
ki jego napewno znajdują się zakopane 
na miejscu. Przypuszczenia te okazały 
się prawdziwe.

Ozy będzie lepsza woda z Maczek?
Komisja wodna pod przewodnictwem wiceministra Korsaka

w Kluczach
i , i wczora j bawiła w Kluczach 

pod Olkuszem, specjalna komisja wod

10700 zł. udzielono pożyczek
Polska hurtownia powstanie w Będzinie

.W Będzinie odbyło się ogólne zebra 
nie członków Stow. Kupców polskich 
i K asy Bezprocentowej przy udziale 
72 członków.

Ze sprawozdania z działalności za 
rządu wynika, że Stowarzyszenie Ii 
czy obecnie 120 członków.

Zarząd w czasie rocznej swej kaden 
cji zakwalifikował 11 zgłoszeń człon 
ków na pożyczki w Banku Zw. Spó 
łek Zarobkowych na ogólna sumę 
10.700 zł.

Poza tym udzielono kilkadziesiąt 
pożyczek z K asy Bezprocentowej.

Kasa Bezprocentowa istniejąca 
przy Stow. Kupców rozwija się po 
myślnie, przy czym należy zaznaczyć, 
że K asa otrzymała nowe subsydium  
od zarządu miejskiego w Będzinie.

W dyskusji poruszono sprawę u 
tworzenia hurtowni dla kupców pol­

skich.
W zebraniu wziął udział zastępca 

naczelnika Urzędu Skarbowego, który 
zapoznał zebranych z ostatnimi zarzą 
dzeniami dotyczącymi spraw podat­
kowych.

Ponadto przedstawiciele Banku Lu­
dowego w Będzinie zapoznali zebra
njch z zamierzeniami Banku w spra­
wach korz. z kredytu oraz lokowania o 
szczędności. Przemawiał też przedsta­
wiciel Związku Polskiego, który za 
powiedział, że
w na jbliższym czasie zostanie otwarty 
w Będzinie — oddział Związku.

Sekretariat Stow. Kupców pol­
skich i Kasy Bezprocentowej mieści 
się przy ul. Sączewskiego 13. Godziny 
urzędowania od 10 do 12 w poi. w po 
niedziałki - -  środy i piątki.

Wiadomości bieżące
Piątek

2 5
Czerw.

Dziś: f  Prospera 
Jutro: Jana Pawła 
Wschód słońca: 3.15 
Zachód słońca' 20.01

J e ś li c h c e s z  m ie ć
skutek z ogłoszenia  
to zamieść go tylko

■ Expresie Zagłębia
największym dzienniku og łosze­
niowym województwa kieleckiego

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

OPERETKA ..WESOŁA WDÓWKA* 
W SOSNOWCU.

W sobotę i  w niedzielę o godz. 20.33 
wystąpi gościnnje tylko dwa razy w Tea­
trze Miejskim znakomity zespół o^ory 1 

operetki z Poznania w pięknej operetce 
Lebara pt. ..Wesoła wdówka“.

W partii tytułowej zaprezentuje się 
primadonna Operetki Poznańskiej Danu 
ta Leska. Jej partnerem będzie doskona­
ły tenor Opery Poznańskiej 1 W arszaw­
skiej Stefan Czerwiński. Doskonałą pare 
wodewjlistów odtworzą Hanka Dobrz&o- 
ka i  Stanisław  Winiecki. Siewcami zdro­
wego humoru będą świetni komicy Ko 
man Cichocki i Karol Kuszela. Balet pod 
kierunkiem Haliny Lubicz. Reżyserował 
Bolesław Horski. Piękne dekoracje i ko­
stiumy oraz własny zespól muzyczny pod 
kierownictwem dyr. Zygmunta W ojcie­
chowskiego.

B ilety od 75 gr. do 3.50 zl. do nabycia 
w firm ie W. Czechowski.

KINA W SOSNOWCUt
ZA G ŁĘBIE — Weź serce me.
E D E N : Mały Marynarz

Ręce zawiniły  
P A L A C E  — Jej Wysokość tańczy

 >̂0 °—
-  EGZAMINY DO PAŃSTW . LI­

CEUM PEDAGOGICZNEGO. W nb. wto 
rek odbyły się pod przewodnictwem na­
czelnika wydziału p. Gałeckiego egzam i­
ny do liceum pedagogicznego w Sosnow­
cu. Egzaminy złożyło 27 kandydatów.

na pod przewodnictwem wiceministra 
spraw wewnętrznych p. Korsaka 
w sprawie zanieczyszczania k o ry ta 
izek i B iałej P rzem szy oć p ływ am i e 

fa b ryk i celulozy w  Kluczach,.
Jak wiadomo, wodociągi państwowe 

w Maczkach, dostarczają wodę z B ia­
łej Przemszy po przefiłtrowaniu mie­
szkańcom Zagłębia Dąbrowskiego l 
sląska, jakość więc wody odgrywa 
bardzo ważną rolę..

Fabryka celulozy odpadki fabrycz­
ne, t. zw . ług posu filtow y, po zneutra­
lizowaniu wpuszcza do koryta  rzeki 
B ia łej Przem szy.

W yniki badań komisji, która prze­
prowadziła lustrację nietylko fabryki 
ale i koryto rzeki oraz część pustyni 
błędowskiej, nie są narazić znana, 
przypuszczać jednak należy, że 
ług posu filtow y będzie um ieszczany  w  
specjalnym basenie na p u s tyn i błędów  

skiej,
aby nie dostawał się do koryta rzekf.

-  W YJAŚNIENIE. W związku z wią 
domoścją podaną w „Expresie Zagiqb'a* 
omawiającą, że w Grodźcu zamieszkuje 
staruszek, który niedługo obchodzić bą. 
dzie 90-tą rocznicę swych urodzin ora*, 
że przez długie lata pracował we dworze 
pp. Ciechanowskich, niniejszym wyjaśnia 
my. ze staruszek ów nie ma nie wspól­
nego z p. Wiktorem Nawrotem, zamieś*, 
kałym przy ul. Narutowicza 127 w Grod£ 
cu.

-  ZAKOŃCZENIE ROKU HARCER  
8KIEGO. H ufiec harcerek i hufce har­
cerzy w Sosnowca na zakończenie roku 
harcerskiego urządzają w sobotę dn. 2* 
hm. o godz. 1930 uroczyste ognisko, na 
które zapraszają zarząd obwodu, koto 
harcerzy z czasów walk o Niepodległość, 
sympatyków oraz przyjaciół hareers'wa.

C z y  j e s t e ś  c z ło n k ie m  
L O . P . P .

Nasad na szosie pod „Albertem"
Zabrano towary kupcowi

Na szosie w pobliżu kolonii ,.Alf>ert“ 
w powiecie będzińskim trzej osobciry  
napadli wjeczorem na przejeżdżającego 
W ładysława Stawiarza ze Sławkowa, wio 
ząeego towary z Katowic do Strzemieszyc 
Po ściągnięciu go z wozu za nogi t ste- 
roryzowaniu nożami, napastnicy zabrali 
Stawiarzowł kilkanaście złotych w gotów  
ce, kilka tysięcy papierosów j 10 Eg. 
migdałów.

W pogoni za rabusiami ujęto dwuch

podejrzanych o dokonanie na Stawiarza 
napadu: Romana Janasa i Czesława HaJ 
Juka, mieszkańców Dąbrowy (£ol. S taszy 
ca 28). którzy stanęli wczoraj przed Są­
dem Okręgowym w Sosnowca. Trzeciej 
osoby. k*tóra miała brać udział w napa­
dzie, nie ujawniono.

Sąd uznał winnym jedynie. Janasa I 
skazał go na półtora rokn wjęzienia —* 
Współoskarżonego Hajduka uniewinniono
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Koronacja króla cyganów w Warszawie
odbędzie się w niedzielę 4  lipca

W  szałasach cygańskich w W arsza ­
wie nie mówi się głośno o koronacji no 
wtgo monarchy, chociaż w ybór króla 
nastąpić ma już 4 lipca. Ale o te j ko­
ronacji wszyscy szepczą sohie aa ucho

- -  U nas zamieszka kilka rodzin 
Kwieków — opowiada z dumą 11 lot 
uia Irenka Kwiekówna,, córka Iragicz 
uie zmarłego barona cygańskiego, M a 
teusza K w ieka — reszta goici za trzy 
m a się w mieście. T u ta j nie siarczy 
ula wszystkich miejsca.

— I  ja  przyjechałam  na koronację 
— chwali się 10 letnia Lid* Kwieków 
na, córka chrzestna zmarłego barona.

Na uroczystość wręczenia nowoob 
ranem u królowi złotej korony, p r /y ja  
dą Cyganie nie tylko ze wszystkich za 
kątków Polski, lecz naw et z zagranicy. 
A  ubogie lepianki przy  ul. Dworskiej 
nie będą w stanie pomieścić wszystkich 
gości koronacyjnych''.

P retendentem  do tronu  jest szwa 
g ier zmarłego barona Rudolf K w iek i 
syn Ryszard. Niewlajem m czeni opo 
w iadają, że między prelendeutam i wre 
w alka o władzę. Ąle w rzeczywistości 
wszelkie spraw y dynastyczne są już 
uregulowane.

Godność króla otrzym a Rudolf 
Kwiek. Stanowisko wodza otrzym a 
R yszard Kwiek.

Do zgody między dziadkiem a w nu 
kiem przyczynił się niechcący zmarły 
M ateusz Kwiek.

— Pragnę, aby syn byl wodzem na 
rodu — wyszeptał na łożu śmierci

Czy jego przedśm iertną wolą było 
stw orzenie odrębnego stanowuska w>i 
dza tj. rozdwojenie władzy, czy też 
pragnieniem  jego było zjednoczenie 
w ładzy wodza i króla w  ręku jednego 
człowieka ,nie wiadomo.

W  każdym  razie nie doszło do walk 
przedwyborczych.

I  uroczystości, które odbędą się 4 
lipca, będą m iały zupełnie in n j c h a ­
rakter, niż dotychczasowe koronacje 
króli cygańskich.

M ateusz K w iek nie cieszył się po­
pularnością wśród Cyganów, którzy 
mu zarzucali, że zmusza swoich „pod­
danych" do zarobkow ania w sposób 
uczciwy, surowo karze wszelkie wykro 
czcnia przeciw kodeksowi karnom u 
itd . Na tym  tle wybuchały często sprze 
ezki w rodzinie Kwieków, a  ostatnia 
kłótnia, która skończyła się tak trag i

cznie dla M ateusza Kwieka. spowodo­
w ana była również zbyt surow j mi rzą 
darni zmarłego barona.

Cyganie niechętnie rozm aw iają z 
obcymi na tem at uroczystości 4 lipca.

— Nie wolno nam  i tym  mówić - -  
tw ierdzą. — Nie m am y praw a. Ale bę­
dą wspaniałe. Przekonacie się sann 
na Stadionie W ojska Polskiego K to 
przyjdzie, nie pożałuje, chociaż bilet 
wstępu kosztować będzie od 3 do D zł 

Gdy w r. 1930 odbywał się kongres 
c jg ań sk i na B ałutach pod Łodzią

przed namiotem  królewskim  uwiąza 
no na łańcuchu oswojonego m edźw ie 
dzia. C yganie p ili miód. N ie żałowano 
i m iodu Misiowi. Popoli się ludzie, u- 
pił i Mis. Potem  niedźwiednicy puści 
li się z Misiem galopem  w stronę W ar 
szawy. Na szczęście łańcuch niedźwie 
dzia zaplątał się koło słupa tełegrafiez 
nego, co zmusiło szybkobiegaczy do 
przerw ania biegu.

Czy i 4 lipca przed nam iotam i do 
sto jnikrw  cygańskich znajdą s ir  oswo 
j**ne niedźwiedzie nie wiadomo.

HHHi

Brawo, olkuska rada miejska
Postanowiła z w r ó i i ć  p ra c ow n ik om  p o d a t e k  specjalny

Na onegdajszym  posiedzeniu rady  
m iejskiej w Olkuszu rozpatryw ano u- 
chwałę okręgowej kom isji zjazdu p ra ­
cowników samorządu terytorialnego 
powiatów :
będzińskiego, zawierciańskiego, częste 

choivskiego i olkuskiego» 
odbytego w Sosnowcu w dniu 13 bm- 
i postanowiono pracowników m iej­

skich w Olkuszu zwolnić od tego po­
datku (8 proc. brutto  od poborów), 
zaś pobierany podatek od 1 kwietnia 
i . b. zwrócić pracownikom w  formie  

zapomóg bezzwrotnych.
Przypuszczać należy, że za tym  

przykładem  pójdą inne sam orządy za- 
głębiowskie.

Jak w filmie kryminalnym
Z kajdankami na rękach przepłynął rzekę

Przed sądem okręgowym w Bydgo 
szczy stanął w ielokrotnie karany  zło­
dziej 29-letni S tanisław  Szewczyk.

Historia jego aresztowania przypo  
mina amerykański film kryminalny.

Szewczyk, który planując kradzież 
lubił przed tym  znać teren .działalno­
ści", zgodził się w tym  celu do pracy 
do zamożnego rolnika Koronowskiego 
w W udzynku pod Bydgoszczą i zapizy 
jaźniwszy się ze służącą szybko do­
wiedział się, gdzie gospodarz przecho 
w uje pieniądze.

Pewnego dnia wieczorem złodziej 
podpalił stodołę sąsiada rolnika Porii- 
ka, a gdy  wszyscy mieszkańcy pospie  
szyli  do gaszenia ognia Szewczyk sie­
kierą wyrąbał okno w  domu Koronow  
skiego, włamał .się do mieszkania «. szu 
flady wykradł 800 zł. Łupem włam y­
wacza padły też inne rzeczy, wartości  
kilkuset złotych.

Szewczyk po dokonaniu tego tabun  
ku uciekł ze wsi i za skradzione pie­
niądze kupił .w  Bydgoszczy wyprawę 
dia swej narzeczonej i ubranie ślubne 
dla siebie. Za pozostałe 200 zi. Szew­
czyk zamierzał urządzić huczne wese­
lisko.

W  przeddzień ślubu został jednak 
aresztow any  i odstaw iony do kom isa­
ria tu  w Kolonowie. Skutego w kojda 
ny umieszczono w areszcie.

Szewczyk jednak zdołał w yw ażyć  
drzwi i zbiec, a ponieważ natychmiast 
zorganizowano obławę, zbieg izucil 
się z kajdankami do Brdy, nurkując 
przepłynął rzekę i mimo strzałów poii 
cji zbiegł do pobliskiego lasu.

W ieczorem Szewczyk spotkał w le- 
sie chłopów, zbierających chróst. P rzy  
ich pomcy zdjął kajdanki. Tego same 
go dnia poszedł w nocy do Koronow­
skiego- wszedł do stajn i i skradł pa-

Z OLKUSZA.

? . PHILLIPS OPPENtłSSM

Kuszące oczy 
zbrodniarki

PowleiC kryminalna
<emm

33) ń
Drzwi na górze były otwarte i z 

pokoju doszedł ich głęboki, i iespe- 
ko jny  jęk.

1 — To chyba m oja chora — odpo­
wiedział Marek.

D orchester p a trzy ł na niego z po­
w ątpiew aniem  aż wreszcie wzruszył 
ram ionam i.

— W każdym razie tu nie m oja 
upraw a — zauważył żegnając się — 
ale to głęboki basowy głos jak  na 
chorą pokojówkę...

RO ZD ZIA Ł V I. 

Obiad w am basadzie

Pani W iddowes posiadała  wię­
kszość zalet, potrzebnych żonie popu­
larnego am basadora, w połączeniu z 
w yjątkow ym  i całkowicie indyw idu­
alnym  wdziękiem. — M iała jednak 
skłonność do zaw racania sobie i in ­
nym głowy drobiazgam i — i M arek 
nie m artw ił się wcale, gdy ich półgo­

dzinna rozmowa przed obiadem dobie 
g ała  do końca.

— A jak ie  jes t dzisiejsze p rzy ję ­
cie t  — zapytał,

— N ajzupełniej nie of ojalne 
odrzekła — będą tylko trze j in te resu ­
jący  goście. Jednym  z nich jest. pol­
ski bankier M aciowiński; ł;vł u nas 
kilka razy  w Nowym Yorku.

— Słyszałem o nim — w trącił M a­
rek — pow iadają, że s tracił wszystko 
W czasie w ojny i od tego czasu zrobił 
znowu m ajątek

P an i W iduuwes pozwoliła sobie na 
wymorvny grym as.

— Bardzo nieAviele wiem o którym  
kolwiek z tych ludzi — przyzn.da i 
chociaż sądzę, że obecnie to brzmi po 
starośw iecku, niezbyt lubię ciągle 
przyjm ow ać cudzoziemców, ale praw  
dziAvie in teresu jący  ludzie których 
tu dziś ujrzym y, to F elik s D ukane 
i jego córka.

— Feliks D ukane i jego córka .. 
jedzą tu  dzisiaj obiad? — pow tórzył 
M arek p raw ie bez ie lu t

— Przychodzą zupełnie nieob ‘jal- 
nie — zauAvażyła pani V- iddnAves — 
n a A v e t  nie zł-(żyliśmy sobie Avizyt, 
ani nic av tym rodzaju. Grzegorza 
proszono z A m eryki, aby postarał się 
uzyskać jakieś informacje od pana 
D ukana i sądził, że najprościej będzie 
zaprosić go na obiad.

— Czy będę siedział aa- pohiiżu 
jego córki? — zapytał M arek.

Pani WiddoAves rzuciła okiem na 
leżącą na stole listę gości.

— N aprzenAvko. Jesteśm y tak  iu« 
liczni, że będzie Ai^śród nas jedna  ty l­
ko zamężna kobieta, a więc panna 
Dukane m usi usiąść po lewej stronie 
Grzegorza.Nie znasz je j przypadkiem

—  Poznałem  ją  dziś, av czasie d ru ­
giego śniadania

— Nigdy jej jeszcze nie w idz ia ­
łam  — rzekła am basadarow a — a czy 
ładna?

— J a  m yśiv — rzeki M arek z opa­
nowanym ale niewątpliwie entuzjaz­
mem.

W  salonie Marek, rotmaAviaj.ąc o 
mało Ayażnych spraAvaeb z Brownlo- 
Avem, zdaAval sobie spraAve z uczucia 
gorączkowegzo oczekiwania, któw? 
wytrącało go prawie z równowagi. 
Pam ięć jego znoAvu była pełna wyraź 
nych obrazÓAV dziewczyny, która za­
jęła tak niespodzieAvane miejsce w 
jego życiu i myślach. Ale av ciągu 
tych pierwszych kilku sekund po jej 
wyjściu, poczuł tylko, z uczuciem o- 
strego rozczarowania. że bardzo 
uprzejmy uśmiech, z jakim witała in­

to) POŚWIĘCENIE ŚWIETLICY 8TRA
ŻAC-KIEJ. tWi sobotę 26 bm. o godz. 18.JO 
odbędzie się poświęcenie świetlicy ocli u* 
niczej straży pożarnej miejskiej w Olku­
sz n przy ul. Górniczej.

(o) ZAWODY KEJONOWE SIKAŻY 
POŻARNYCH odbędą się: w dn. 27 bin 
w Wolbromiu. 11 lipca w Żarnowcu i J8 
lipca w Olkuszu.

(o) ŚMIERĆ DZIECKA W SADZA W; 
CE. W  dn 24 bm. utonął w sadzawce c- 
bok domu. pozostawiony bez opieki dwu­
letni S tanisław  Dymacz we wsi Laski 
Dworskie, gm. Minoga.

(o) POŻAR W GOLACZL YY ACH YYj 
ub. wtorek z powodu złego stanu komi­
na wybuchł pożar w Golaczewacb, gm. 
Jangrot, który straw ił dom i zabudowa­
nia P io tra  Rdesty.

(o) POWIATOWY OBWÓD LUPP. w 
OLKUSZU organjzuje wycieczkę zbioro­
wą na uroczystość poświęcenia i otw ar­
cia lotniska i szkoły lotniczej w Maslo­
wie pod Kielcami na niedzielę 27 bm.— 
Bliższe szczegóły w kancelarii LOPP, 
przy ul. 3 M aja w Olkuszu.

  oOo------

R A D I O
Piątek 25 czerwca.

6.15 Audycja poranna. 12.25 Orkiestra 
wojskowa. 16.15 Drobne utwory Edwarda 
Griega w wyk zesp. Mandolinistów. 16.45 
„Z zagłębia naftowego" — reportaż. U.00 
Koncert rozrywkowy. 16.20 Utwory A i cer 
ta W. KetelCey‘a (płyty). 19<K) ..Wieczor­
ne serenady" w wyk. ork. i .  Śeredy rAki" 
go. 20.00 ..Biała dama" — fragm enty ope­
ra. 21.45 „Przygoda Stasia" — opowiada 
nie B. Pruisa (dokończenie. 22.00 Muzyka 
taneczna (płyty)
Sobota 22 czerwca.

6.15. Audycja poranna. 12.25 W iązanki 
operetkowe (płyty). 16.G0 Teatr W yobraż 
ni dla dzieci młodszych; Słuchowisko 
..Przygody promyka". 16.30 ,.Dm Kraka 
wa“. Koncert ork. Krakowskiej. 17 20 
Koncert kam era^y . 17.50 .Śląsk ja ro  te­
ren krajoznav/czy’* •— pogadanka. 18.15
Muzyka lekka (płyty). 15-00 Muzyka le« 
ka w wyk. ork. Polskiego Radia 2000 Au 
dycja dla Polaków z zagranicy: ..Pcha od 
Bałtyku". 21.85 „Fabian T ym olsk i — Lwu- 
wski Strauss" — A udycja m uzyczna  
22 00 Koncert popularny w wyk. o rt. w i­
leńskiej.

robkowi ubranie i 16 zł. oraz buty 
P rzebrał się i zbiegł-

Po kilkunastu dniach ujęto go jea  
nak av  Bydgoszczy u fryzjera. Za pod 
palenie. Avlamanie, ucieczkę z aresztu 
i kradzież, sąd) okręgowy w Bydgo­
szczy skazał go na łączną karę 6 lat 
wiezienia.

nych przedstaAVionych je j gości zui _ 
z je j tw arzy  całkoAvicie niem al V, 
chwili, gdy spojrzenia ich się sv>> 
kały.

— Zdaje się. że pani zna U-U:. 
V an S tra ttin a  — rzekła gospody" 
doinu.

—  Poznaliśmy się dziś a v  restau­
racji n a ‘drugim śniadaniu — odpo­
wiedziała obojętnie.

Marek mruknął coś zdawkowego, 
a zaraz potym obznajmiono obiad. 
PoprOAvadz.-J do stołu Mirę, bardzo 
młodocianą córkę ambasadora, która 
była jego ulubienicą od dzieciństwa 
i wysilał się. aby słuchać jej nie-o 
gadatliwego szczebiotu. Przez caty 
czas był roztargniony, a chAvilami i 
rozpaezony. Czarujący uśmiech, który 
tak  rzad k o  schodził z ust E stelli w 
czasie o b ^ d u . znikł, gdy przypadku- 
avo s p o * o - .  oi na niego po przez stoi. 
Oczy jej - w. spotkały się z jego Avzr<»- 
kiem  i pozostały obojętne i dalokc. 
Raz odAvażyl się powiedzieć coś do 
niej, lecz odpowiedziała m onosylaba­
mi.

PrzerAva poobiednia była na szezę 
śeie kró tka. Feliks D ukane nie n:l 
w ina i nie chciał palić. Po kilku mi­
nu tach  gospodarz domu w stał.

— Pan D ukane i ja  przejdziemy 
do gabinetu — może pan z nami pój­
dzie. baronie, a i ty . M arku, jo l'i
chcesz, p rzy jdź także. W iem . że pan. 
panie  Brownlow pragn ie  już odejść. 
M arek zrobi w szystko, oo będzie po­
trzeba. 3. °- n
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H n t o n i  H r a m

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Wspdlciesna powieść sensacyjna

(Strzeszczenie początku powieści).

Dwom inżynierom Haczewskieum i 
Burskiemu udało siq wynaleźć maszyną 
zapalająca na odległośe.Niestety luaspyna 
ta, jak ją nazwali Jbeha‘‘. została im wy 
kradziona przez członków wywiadu oś. 
dennego niejakiego Grybskiego vel Gu- 
terraana i Beatą Krynicką, której udało 
się ponadto nawiązać ronintw z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
Ja, ale najważniejsza cząść maszyny. Pcw 
tórua próba wykradzenia tej części za­
kończyła sią śmiercią Grzywaka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chwi'owo Bu>- 
ski i Haczewski. W kilka dni polem Ha~ 
czewski został porwany ua ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

Na plan całej tej afery wpadł jedy­
nie student Rutecki.

102)
Trwało to jednak krótko. Sło- 

sloneczna tarcza zapadała coraz niżej 
i niżej, aż wreszcie zniknęła na hory­
zoncie. a razem z tym padł szary tu­
man na drgające niedawno wszysrki- 
mi kolorami tęczy wierzchołki su u- 
kłych sosen, rosłych buków i wieko­
wych dębów. Purpurowo-złote zorze 
przechodziły teraz w odcień ciem nego 
granatu, by ustąpić wreszcie miej-ica 
nieprzeniknionym mrokom następu­
jącej nocy.

I kiedy zagasły ostatnie wieczorne 
zorze, zerwał się lekki powiew wseho 
dniego wiatru. Las rozśpiewał się ci­
chą, ukojną modlitwą lasu/do wtóru 
z kwileniom ptactwa.,' które pośród

gęstych zarośli leszczyny, głogu i dzi­
kich malin, zasypiało po trudzie upal 
nego dnia.

Wreszcie umilkło wszystko. Las 
stanął w bezruchu i żaden, najmniej 
szy nawet odgłos nie mącił ukojnej 
noonej ciszy, jaka spłynęła na pogrą­
żoną wt śnie ziemię.

Dlatego też dziwnym mogło się 
wydawać, gdy w pewnej chwili w 
tej niezamąconej dotąd ciszy lasu da­
ły się słyszeć jakieś podejrzane stą­
panie, któremu towarzyszył szmer roz 
suwanych gałęzi i trzask łamanych 
pod stopami gałązek drobnego chróstu

Tego rodzaju odgłosy posuwały się 
zwolna coraz dalej, w stronę poinny. 
otoczonej zwartą gęstwą starego lasu.

Wreszcie na obszernej polanie za­
majaczyła w ciemnościach sylwetką 
jakiegoś człowieka, który zatrzymał 
się na chwilę, aby odetchnąć p j ucią­
żliwie przeprawie przez gąszcze leśne. 
Ow samotny wędrowiec, odpocząwszy 
na brzegu polany, rozejrzał się uważ­
nie w koło i wreszcie ruszył, ostroż­
niej niż dotąd, w stronę rozległej po­
lany ,,diablich ruin".

— Teraz musimy się mieć na b icz- 
ności — pomyślał Wiktor Ruicclc:. 
gdyż on to był owym podejrzanym 
nocnym włóczęgą. — Całe szezęś/e 
że zamyślony ,.detektyw1* nie do­
strzegł mnie na skrajti lasu. gdy ocze­
kiwał na przybycie taksówki — mo­
nologował w'myślach. — Ciekawym 
tylko.1 czy prawdą jeęt tó:. ch zdołałem

usłyszeć ,,pod wesołym bocianem", a 
mianowicie, że Świdra nakryli w 
Gdyni, przy jakiejś robocie... Wydaje 
mi się to zbyt mało prawdopodobne, 
bowiem jeszcze trzy dni temu wi­
działem go w towarzystwie Grybskie- 
go. Jest to niewątpliwie wieruau 
plotka, puszczona rozmyślnie przez 
Rachmila, ażeby wśród kompanów 
tego opryszka nie wzbudzać najmniej­
szych podejrzeń.

— Wprawdzie byłoby mi to mocno 
na rękę — rozmyślał dalej — gdyż 
wobec powrotu Lonickiego do Pozna­
nia. miałbym w podziemiach do czy­
nienia tylko z Rachmilem. — Ano. zo­
baczymy — przerwał rozmyślanie, 
wspinając się na strome zbocze nie­
wielkiego wzgórza.

Teraz podwoił czujność. Blada 
księżycowa poświata rozjaśniała nie­
przeniknione dotąd ciemności nocy i 
jego smukła sylwetka mogła być łat­
wo przez kogoś zauważona.

Stanąwszy wreszcie nad brzegiem 
niewielkiego wąwozu, na dnie którego 
znajdowało się wejście do podziemi, 
Rutecki jeszcze raz rozejrzał się uważ 
nie. natężył słuch i dopiero upewniw­
szy się że nic mu nie zagraża, zsump 
się szybko w wąską szczelinę jaru

Serce uderzało mu w piersi ę -rnz 
gwałtowniej. Nie wypływało to je<l 
nak z lęku, gdyż Rutecki, idący zaw­
sze za popędem pierwszego odruchu, 
nie myślał o niebezpieczeństwie i nie 
zdawał sobie z niego należycie spra­
wy. Wypływało to raczej z jokiagoś 
nieokreślonego wzruszenia, wywoła 
nego ciekawością i niepokojem, a 
przede wszystkim chęcią przeżycia 
emocjonującej przygody.

A jednak Rutecki nie odznaczał 
się lekkomyślnością, choć jego ryzy­
kowne. pozornie nieobliczalne postę­
powanie zdawało: się za tym przema 
wiać. Może zbyt silnie Wierzył w swn 
ją:'szczęśliwą gwiazdę i urodzony mii

spryt i przedsiębiorczość, uie mają* 
dotąd za sobą żadnych przykrych do* 
świadczeń, i,

— Zresztą nic wiel mam do slra- 
fcenia — pomyślał, uprzytomniwszy, 
sobie, że bądź co bądź, przedsięwziął 
zbyt szaloną imprezę. — Ano trudno, 
trzeba przyjąć, co los przyniesie, a 
przede wszystkim nie zatracać na­
dziei.

Z tym przeświadczeniem student 
ostrożnie wsunął się w ciemną, ponu­
rą otchłań podziemi.

Nie zapalał latarki, spodziewając 
się. że przynajmniej na razie me na­
trafi na przepaść, a dalej będzie rmał 
czas się zorientować, jak mu wypada 
postąpić. Nie przypuszczał, ażeby p id 
tym niewielkim zawaliskiem gruzu mu 
gły się rozciągać jakieś nieprzebyto 
krużganki i zdradliwe pieczary. — T -, 
co stworzyły ręce ludzkie, moż; i-yć 
łatwo zgłębione przez człowieka —- od 
powiadał na nasuwające mu się wąt­
pliwości i ostrzeżenia rozsądku.

Jednakże już po kilku minutach’ 
tej niezwykłej wędrówki, Rutecki po­
czął dostrzegać coraz wyraźnie’, ' że 
istotnie porwał się na zbyt trudne i 
ryzykowne przedsięwzięcie. Nie ao'gt 
przecież zapalać latarki, co równało 
by się odkryciu go przez znajdujących 
się tam zbrodniarzy, a posuwanie się 
po ciemku, nie prowadziło do wyrai- 
nego celu.

Rutecki zatrzymał się i zastanowił, 
co mu dalej czymć wypada. Orient o 
wał się po czasie, że musiał już prze­
być kilkadziesiąt metrów podziemne­
go krużganka, a nigdzie nie mógł nar 
macać żadnej piwnicy, czy b ieg n ą  mg» 
w bok lochu, albo chodnika

d. e. n.

Tajemniczy napad
NA KASJERA POCZTY.

Od kilku dni toczy się przed sądem war 
ezawskim proces urzędnika pocztowego 
R attingera, oskarżonego o napad na kasje 
ra  poczty głównej. Mimo, że sprawa 
trw a już 3 dni, nie została jeszcze dotych­
czas wyjaśniona.

Podczas badania świadków, k i e r o w n i k  
brygady bandyckiej, urzędu śledczego, ko 
m isarz Miklaszewski, który jest zdania, 
żo napadu mógł tylko dokonać* E at linger 
i że żadna postronna osoba me mogła w 
krytycznej chwili dostać się do 1 iura.

Kom. Miklaszewskiego uderzyła uje 
zwykła pewność siebie, jaką wykazywał 
K attjnger podczas badania. Świadek uwa 
ia- że R attinger nie chciał zabijać kas ja  
ra. lecz zamierzał go tylko ogłuszyć i za 
biaó pieniądze, poczem wyjść z urzędnicz 
ką pocztową z k tórą sią umówił, przy go; o 
wując sobie w ten sposób alibi.

Zeznawał również dyrektor urzędu poez 
lowego, który opowiada, że prowadizł p.o 
czątkowo na własną ręką dochodzenie i z 
drugim  urzędnikiem błądził przez godzinę 
po ciemnych korytarzach j schodach szu 
kając sprawcy. Z odpowiedzi świadka na 
py tan ia  obrona wyciąga wnioskj. że spra 
wca mial 3 drogi do ucieczki.

Boliterski czyn
DWUCH ŻOŁNIERZY.

Bohaterskim czynem odznaczyli sią w 
Tomaszowie dwaj żołnjerzs miejscowego 
garnizonu, Bronisław Niemczyk i Fiszel 
M łynarski, którzy, kąpiąc się w Pilicy, 
zauważyli szamoczących się napróżno w 
wodzie mężczyzną i chłopca. Najwidocz 
niej chłopiec, zażywając kąpieli, doznał 
kurczu i począł tonąć, na pomoc pośpje 
szyi mu ów mężczyzna, jednak obaj do«ta 
li sią w n u rt i walczyli już ostatkiem sil 
a wodą. Żołnierze tonących z narażeniem 
własnego życia wyratowali, przywrócili 
do przytomności i odeszli, nie pytająe na 
wet o nazwiska.

Na miejscu było wielu świadków, tot 
niorze mają być odznaczeni medalem aa 
datowanie tonących.

N A WESOŁĄ NUTĘ

48 godzin urlopu
Pąkalski ma nieznośnego szefa,, ktury 

krzyczy i awanturuje sią po catychd 
dniach.

— Banda! — wrzeszczy szef — praw 
dziwa banda! Ledwie na chwilkę opuszczę 
biuro, już sią wszystko przewraca do gó 
vy nogami. Dlaczego sami nie możecie dać 
sobie rady? Każdy z was ma przecież je 
den dział tylko, A patrzcie, ile ja mam 
na giowie!

— Pan njc nie ma na głowie, pan jest 
łysy.

Szef odwraca sią i patrzy ostro us Pę 
kalskiego. Ale Pękalski pisze, że tylko pió 
ro skrzypi i nie odrywa oczu od papieru.

— Kto to powiedział?
Ni/et się nie odzywa.
— Panie P ę k a ls k i!r z e c z e  szef.
— Słucham pana szefa.
— Czy to pan powiedział?
— Nic. panie szefje.
— Panie Pękalski! Pan mi się coraz 

mniej podoba. Dlaczego pan nie przyszedł 
ud biura w sobotę, dwa tygodnie temu?

— lłyłem  na weselu, panie szefie.
— Ach, to tak? Zamiast pracować, toś 

pan się bawił?
— Gdzie fam się bawiłem! To było mo 

je wesołe.
— Wobec tego współczuje panu. Ale u 

nas tak zawsze jest. Ten sią żeni. tamten

rhoruje. Wszystko w biurze ja sam robje. 
A co pan właściwie teraz robi, panie Pę 
kalski?

— Ja? Nic nie robię.
— Nic? Jakto tak można?
— No bo jeżeli pan szef wszystko robi, 

to dla mnie nic nie pozostaje!

Ponieważ tego rodzaju rozmówki po­
wtarzają się codziennie, Pękalski doszedł 
do wnjosku. że musi zmienić ciężką atmo­
sferę biurową na bardziej świeże powie­
trze.

W tym zamiarze poprosił szefa o 
czterdzieści osiem godzin nrlopn.

— Dobrze — rzekł szef — ale pamiętaj 
pan: ani minuty więcej!

Urop rozpoczął się w poniedziałek. Je 
dnak w środę Pękalski nie stawjl się do
pracy.

W czwartek również nie przybył i szef 
o mało apopleksji nie dostał.

W piątek Pękalskiego jeszcze nie było 
w sobotę również nie. Zjawił się dopiero 
w poniedzjałek.

Szef wezwał go do gabinetu.
Co pan sobie właściwie myśli? — rzek! 

grobowym głosem. — Udzieliłem panu 
urlopu na diva dni. czy tak?

— Pan się myli. Na czterdzieści osiem
~ m m w i w i « i i i i  ii i i m  11 in i i iih m  ■mi iiiii— i —

Na DlSIflO nlc gdy* °n°
J # B « fS  8 1 1 #  roarywkę, ona Clę uczy, informuje I jest 

Twoim prsyjasiftiem, co Clę odwiedza codziennie. Słota ezy po­
godo „Ejgprac Toftąbśa** zlawfa aię w domu Twoim na „dslefl 
dobry '. zxo es^^sssss^  ^r'?mgBaaaM;j»irl' -aaa

„EXPRES ZAGŁĘBIA'1 w p rM M trK it  kosztują miesięcznie 
z o ro szen iem  do doom tylko zł. t - .  A wiec zaprenumeruj

godzin.
— To przecież to samo! : * r -
— To nie to samo. Pan jest w błędzie.
— Jakto?

Pracuję osiem godzin dziennnje. csr
tak?

- T a k .
— A świętowałem przez sześć dni, czy 

li właśnie czterdzieści osiem godzin.

Gdzie będzie chrzczony
NASIĘPGA TRONU BUŁGARSKIEGO.

Matka nowonarodzonego następcy tro 
nu w Bułgarii, córka króla włoskiego 
Wiktora Emanuela, jest wyznanią rzym­
skokatolickiego. Tymczasem młodego 
księoja nazwano już Symeonem, postana 
wiając ochrzcić go w cerkwi, w myśl wy; 
rnagań konstytucji bułgarskiej Spodzie* 
wany jest energiczny protest Rzymu, 
tym więcej, że i dom Koburgów. z która 
go pochodzi król Borys, jest rzymskoka 
tolicki.

 —oOo----------

Siostra Tuebaczewskfego
MIESZKA W POLSCE

Z W arszawy donoszą, że w Łucku na 
W ołyniu żyje cioteczna sostra rozstrzela­
nego Tuchaczewskiego. Rewelację tę po 
twierdził b. prokurator rosyjski, obecnie 
dependent w kancelarii adwokackiej, oral 
k ilka osób z rosyjskiego Towarzystwa Do 
t rcczynnotci.

S iostra Tuchaczewskiego. Nadzieja Mi 
kolajewna Guk pracuje jako kasjerka w 
Klubie wioślarskim w Łucku Znal a', la
się na W ołyniu po przewrocie bolszewic­
kim i od tego czasu walczyła z trudnością 
mi m aterialnym i. Zajęło się nią Tow. Po 
broczynności i kilkakrotnie ratowało od 
śmierci głodowej. Ne wiadomo czy zwraca 
la  się do Tuchaczewskiego o pomoc, Fak 
tern jest że korespondowała z Tuehaczew- 
skim. Mikołajewna zaprzecza temu jed­
nak kategorycznie oraz niechętnie mówi 
na len tem at wogóle.
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ZE SPORTU
Po zwycięstwie „Zagłębia"

w finałowym meczu ze Starachowickim KS
Ja k  wczoraj donieśliśm y. f nalow y 

mecz o m istrzostw o kiel. OZ i ’Ni, rozeg ia  
»y na neutralnym  boisku w Częstochowie 
pomiędzy ..Zagłębiem " z Dąbrowy a  S ta  
lachow ickjm  KS. zakończy! się zwycię 
iiw em  Zagłębia" w stosunku 3:1 (2:1).
(W czoraj w re lac ji telefonicznej om yłko 
wo podaliśm y, że bram ki strze lili: IJana 
fc’k, Pękalski i Skubek, co niniejszym  wy 
jaśnam y).
U rzelcem  tych bram ek by! Ba na o i k.

B anasik  na  meczu w Częstochowie wy 
kazał doskonałą o rien tację  i św ietnie kje 
row ał napadom . Grą sw ą zrehabilitow ał 
się zupełne za n ieudany  w ystęp w re. re  
zen tacji K ielc w meczu ze Śląskiem . Po

nadto  doskonale zag ra ła  lin ia  obior.y, a 
szczególnie bram karz M azur ' obrońca 
W olski. L in ia  pomocy w ypadła słabo. Do 
dać należy, ze ..Zagłęb;e'‘ w ystąpiło  tez  
K łosa, którego zastąp ił rezerwowy, Zwy­
cięstw o ..Zagłębia*1 je s t w pełni znsłoźo 
110.

Obecnie „Z agłęb 'e" walczyć będzie w 
dniach 27 i 29 bm. z częstochowską Brygu 
dą o udział w rozgryw kach o w ejście do 
Ligi.

Dodać należy, że praw dopodobnie po n- 
kończeniu tych rozgryw ek doskonały ofc 
rouca „Z ag łęb ia1 W olski o trzym a zwoi 
nienię i w stąpi do klubu sportow ego 
„Chorzów".

Walasiewiczówna
Program startów

W ozoraj n a  MS. „Piłsudski" w yjecha­
ła  % A m eryki do E uropy S tan isław a W a 
łasiewiczówna. Przybędzie ona do Gdyni 
8 lub 8 lipca po czym uda sę do W arsza 
wy. gdzie zam ieszka w C entralnym  I r s ty  
tucie W F. n a  B ielanach.

U kłada  się obecnie p rog ram  startów  
W alasiew jczów ny.Sprin terka polska s ta r  
tow ać m a m. in. n a  m istrzostw ach Polski 
w Bydgoszczy (10 — 11 lipca) a n a s tę n iie  
w dn. 1 s ie rp n ia  n a  w ielkich n ręd zy n aro  
dowych zawodach na stad ionie  olim pij 
skira w Berlinie.

płynie do Polski
naszej biegaczki

Ja k  donoszą z A m eryki W alasiewiczó 
w na znajduje  sję  w doskonałej form ie. 
P ob iła  ona ostatn io  rekordy  am erykan  
skie n a  50 yardów  (5.6 sek.). 60 yard ów  
(b.5 sek.) i 70 yardów (7.8 sek.). Przed wy 
jazdem  do Polski s ta rto w ała  na  zawodach 
w C ineinati i Chicago. M iała przed tym  
startow ać n a  zawodach w M ontrealu- 

W alasiew iczów na obchodziła podczas 
ostatn ich  startów  jubileusz. 10 la t temu 
na zawodach w South H igh School wystą 
p ila  po raz pierw szy n a  bieżnj rozl iczy 
nająć swą karierę  sportow ą.

Cztery drużyny kolarskie
wezmą udział w wyścigu dokoła Polski

Polskiego Związku K olarskiego 
ćjflbyji onegdaj o sta tn je  posiedzenie przed 
rozpoczęciem w yścigu dokoła P olsk i (25 
czerwca do 4 lipca) i  zdecydował się na 
w ystaw ienie czterech drużyn, a ’de trzech 
jftk iilerw otn ie proponow ano, do tego w j  
Icijgu. j '■ r-

Fierw eza d rużyna: W asilew ski. S ta rzyć

ski, M. K apiak, J . K apiak .
Drijgą. drużyna: N apierała. M ichalak. 

Iguaczak. M atcząk.
T rzecia drużyna: Maćauifekj. U ib a n 'a k  

W iśniewski. W andor. -  
- C ?w arta  druż.yna: Kołodziejczyk, ła ś  

kolski. K lu j i Duda.

Strzelec (Miechów) — Granat 
(Kielce) 2:1 (1:0)

W  Miechowie zostały rozegiane zawo 
dy p iłkarsk ie  o m istrzostw o ki. P. pomią 
Jzy czołowymi drużynam i podokr. kiolcc 
kiego. K S  Strzelcem  w M iechowie i KS. 
zwyciężył Strzelec w stosunku: 2.1 (1:0). 
G ranatem  (Kielcte). W  zawodach t.peh

D la M iechowa bram ki strzelił Z. Ohwa 
stek. dla G ranatu  zaś L ipiński.

D rużyna G ran a tu  niezdyscyplinow ana 
zachow yw ała się na  boisku niesrortowo- 
tak. że sędzia m usiał przyw oływ ać do po 
rządku graczy, a  naw et k ap itan a  drużyny 
usunąć z boiska. Sędziował dobizi- P. y aD 
m irow ski.

Słabe wyniki
SZERM IERZY PO LSK IC H  W  PARYŻU

N a m iędzynarodowym  wojskowym tu r  
n ieju  szerm ierczym  w P ary żu  rozegrano 
zawody w szabli. P ierw sze m iejsce za ją ł 
H olender van  H oorn, k tó ry  odniósł 6 zwy 

eiąstw'. D rugie m iejsce F rancuz kpt. Com 
pa — 5 zwycięstw, przed Belgiem por. Du 
łioonceau — 5 zwycięstw.

Z Polaków  kpt. Szem pliński zają? 
czw arte im ejece (4 zwycięstwa) a kptł 
S u fk j siódm e m iejsce (2 zwycięstwa.!

Pierwsze zwycięstwo
JĘ D R Z E JO W S K IE J W WIMBLKDO 

N IE .
W e w torek rozpoczęły się a Wim biedo 

n ie  rozgryw ki o m istrzostw o teniso ve 
św ia ta  pań. Jędrzejow ska rozegrała  p ier 
wsze spotkanie ze sw oją zwykłą p a rtn e r 
ką A ngielką Noel, bijąc ją  łatw o w 2 se 
tac  li 6:2, 6:0.

Zawody str eleckie
STRAŻAKÓW  W KAMYCACH.

' Będziński oddział powiatowy zwjązku 
Straży pożarnych przeprow adził strze la­
nia z karab inu  m ałokalibrow ego do „oBm 
pijek" n a  dystansie 50 m tr.

M istrzostw o rejonu hobrownickiego na 
rok 1937-38 uzyskał p. Boroń A ndrzej, za 
stępca naczelnika straży  w K am ycach.

osiągając 110 punktów  na 260 możliwych: 
I  ym  w icem istrzem  został p. S jtko  Lud-i 
wik. naczelnik s tra ż y  w W ojkowicach! 
K om ornych—62 pkt.. I I  w icem istrzostwo 
zaś p. Olszówka W ładysław , zastępca na 
czelnika z Rogoźnika — 61 pkt

Zcptało również przeprow adzone e li­
m inacyjne strzelan ie  w gron ie  członkiń 
żeńskiej służby pożarniczej Slow. O. S_ P. 
w Kogożnjku. M istrzoalwo s traży  zdobyła 
kom. ż. s. p. p. Skoczowska M ai ja  72 put., 
bijąc dotychczasowy rekord  cyfrow y u 
stu lony  przez sam ary tankę  kop. Ivazi- 
m 'e rz  p. Miodkównę. I Wicemistrzostwo 
uzyskała p. Krawczyków no S te fan ia  — 
61 p k t ,  I I  zaś p. N iedbalów na Stefania 
48 pkt.

P row adzenie w strze lan iu  o m istrzo­
stwo straży  przedstaw ia się ja k  nastę­
pu je: A) w drużynie m ęskiej; 1) K uzior 
L eonard  z Tucznej Bahy pkt. 136 na 260 
2) P łonka  R om an z Łęki pk t. 125, 3) Wój- 
cjk .Jan z Łęki pkt. 111. B) w drużynie 
żeńskiej zaś: 1) Skoczowska M aria  z Ro­
goźnika — pkt. 72 na  160, 21 Miodkówna 
J a n in a  z kop. K azim ierz pkt. 62 i 3) K raw  
czyuska S te fan ia  z Rogoźnika i Tarnów  
ska M agdalena z kop. K azim ierz po 61 p.

N astępne strzelan ie  odbędzie się w Go- 
lonegn (kop. F lo ra) dnia 20 hm.
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t l lK T R Y C
o a rn k i pozosta,q  zaw sze czyste w ew nqtrz ł z s -  
wnqlrz, bo rów nom ierno te m p e ra tu ra  dna na- 
ciyrt nie dopuszcza do "przypolania się potraw , 
«  b ra k  ogn ia  w yklucza okop cen ie  lub opałąnl*^

II KIM® „ZAGŁĘBIE I
DZIŚ “  DZIŚ
przepiękna operetka film owa p. t.:

W E Z  SERCE M E
Upojne melodie! W spaniała w y staw a! Piękne kobiety Doskonała jsrra!

w rok główn.:
GITTA ALPAR , HUGH MILLER I OW EN N A RES  

Nadprogram: TYGODNIK PATA.
Pesz. seansu o godz. 18-tej 

Bilety od 25 gr.

KINO „PAŁACE f i

Przepiękna operetka wiedeńska p.f.

'V -t- ,,.W roi. gl.: :
H A N S J A R A Y  i I RENA AGAY 

___________  Bilety od 25 gr.

Czytajcie 
Prenumeruje e

i • 1 ' ■ ! -

jed y n y  dem okratyczny n ieza leżny  
organ woj. k ie leck iego

„Expres Zagłębia*
Prenum erata  „E xpresu  Zagłębia" 

z odnoszeniem do domu, lub p rzesy p  

pocztową kosztuje 2 zł. miesięcznie.

K in o - t e a t r  „E D E N "
Kom edia muzyczna

Mały marynarz
p izy  udziale żeńskiej F . P . i  m a ry ­

nark i w ojennej.
,W ro li gł.: F. Brodniewicz^ AJ. Bog­

da, F. F e rtn e r  i inni.
11.

Cod niesam ow itości
Ręce zaw iniły

W  roi. gl..: L. B arym ^re. K ay F ra n ­
cis, M adge Evens

Początek I  seansu o godz. 17-30.
_  w niedzielę p godz. 15.30. ___

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ M IESZKANIA?

XititiXiiUitUUXZXittiiiiintzp,
m m m m x s m m

CHCESZ WYJŚĆ ZAMAŻ? 
CHCESZ SIĘ  OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

m m m m mbtHnmmln lm m m
ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB W EKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PA PIER Y , PIEN IĄ D ZE? 
SZUKASZ W ŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobne ogłoszenie w „ E x p r G S i e  H a g f ^ f e S a ” ,
a odniesiesz skutek niezawodny.

DROBNE 06Ł0SZEHIA

NAUKA I WYCHOWANIE

STUDENT U niw ersy tetu  Lwowskiego 
ru tynow any  pedagog, udzieli tanio  les 
cyj w zakresie szkoły średniej i  powszecii 
nej w Będzinie. Sosnowcu, Dąbrow ie Gór 
niezej. Zgłoszenia kierować: F ilia  ..Kx- 
presu" Będzin, ul. Sączewskiego pod „<i- 
kademik*1.

L O K A LE

P O SZ U K U JĘ  pokoju um eblowanego ad 
zaraz. Może być z u trzym aniem . Zgło.-/.«
m a w raz z ceną do adm inistracji._____
DW A pokoje, kutehnia, przedpokój wsze! 
kie wygody do w ynajęcia. Żytnia 1-a rog 
R eym onta. _________
PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia przy  
rodzinie, pierwsze piętro.. Sosnowiec. K o t  
łą ta ja  12 m. 6.

POSADY I PRACĘ

DW UCH panów i jedna  pani in teligent 
ni o dobrej prezencji mogą się zgłosić do 
p racy  zew nętrznej. Zgłuszenia D ąbrowa 
Górnicza, ul. Kościuszki 7 D rogeria ki.
H uszny od godz. 9—12 rano.____________
POTRZF.BNA fryz je rka  - manicurzysifea 
pierwszorzędna^ siła  na  wyjazd, posada 
sta ła . Zgłoszenia D ekerta Zakład fryzjer 
ski B risto l.
POTRZEBNA zaraz ohrotna kucharka
n a kolonie. Sosnowiec, P iłsudskiego 13. 
W yrozrunski.
POTRZEBNY’ zdolny kowal na resory — 
Zgłoszenia: Sosnowiec. W ielka 32.
POTRZEBNA ondu la to rka  ze znajomo­
ścią trw ałe j, na w yjazd. W iadomość w
,Ę xpresię“.

ZGUBIONE DOKUMENTY

ZGUBIONO leg itym ację  Funduszu bez­
robocia F ran c iszk a  Scisiowsk.ego wyda­
ną przez M ag istra t Dąbrowy.

RO ŻNE

SZKOŁA H andlow a Średnia Zawodowa 
Sosnowiec. 1 M aja 25. p rzy jm uje kandy-
datów do pierw szej klasy.______________
PUZYBŁAKAŁA się suczka — jam i.ik . 
czarna, podpalana. Do odebrania: Sie­
radzki, Będzin. Okrzei 78.

W ydawca: Helena Monsituska. —< Rad. naczelny; l i ,  Ćwlerk, — Druk* ^ttiproe Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


